
N r . 2 
W T O R E K 

W R Z E Ś N I A 
SEPTEMBRE 

15 1953 
CENA PRENUMERATY: 

KWARTALNIE . . . . 820 fr. 
PÓŁROCZNIE . . . . 1.550 fr. 
ROCZNIE 3.000 fr . 

UKAZUJE SI/} PIEC. RAZY 
W TYGODNIU 

PARAIT CINQ FOIS 
PAR SEMAINE 

30, r. ST.-AUGUSTIN, PARIS (2) 

C E N A f P r i x ) : 1 5 f r T ~ 

POLSKIE 
[B.D.IJEJ 

L E / E C H O / P O L O N A I S 

R E Z O L U C J A 
WIELKIEJ WAGI 

O G Ł O S Z O N A 
y 

przez Światową 
Radę Pokoju 

KONFERENCJA POLITYCZNA 
w sprawie wojny w Korei 
winna nosie charakter dyskusji 
równych z równymi 

— stwierdza premier ministrów Chin Ludowych Szu-En-Lai 
w swej nocie do sekretariatu ONZ 

DZIŚ, we wtorek 15, zbierze się w New Yorku S-a sesja ONZ-u. Na stanowisko przewodniczącego 
sesji wybrana zostanie najprawdopodobniej siostra obecnego indyjskiego premiera ministrów 
pani Pandit. Kandydatura p. Pandit popierana jest przez Związek Radziecki, kraje arabsko-

azjatyckie, Wielką Brytanię oraz Stany Zjednoczone. Te ostatnie pragną w len sposób okupić swe 
wystąpienia (przeciw udziałowi Indii) w politycznej konferencji w sprawie koreańskiej. 

Porządek dzienny obecnego 
zgromadzenia zawiera 70 punk-
tów i przewiduje się, że prace 
tej sesji t rwać będą do Bożego 
Narodzenia. Jedną z najpi lnie j -
szych spraw, które będą tam roz 
patrzone, jest bezsprzecznie 
sprawa w o j n y koreańskie j , to 
znaczy prac konferenc j i poli-
tycznej , która m a załatwić wszy 
stkie dotychczas nierozstrzygnię 
te kwestie sporne w Korei . 

W związku z tym.premier mi 
n is trów i minster spraw zagra-
n i cznych Chińskie j Republ iki 
Ludowe j , p. Szu En Lai nade-
słał do sekretariatu ONZ-u waż 
ny dokument . 

Z a w i e r a on cztery propozy-
cje : 

1) Poza przedstawic ie lami o-
bu stron, które wa l czy ły w Ko-
rei, w konferenc j i pol i tycznej 
w i n n y brać udział, nie ty lko 
Związek Radziecki , ale również 
i Indie, Indonezja, Pakistan i 
B irmania ; to znaczy państwa 
sąsiadujące z Koreą , żywotnie 
zainteresowane w utrzymaniu 
poko ju w Azj i . 

2) Prace konferenc j i politycz-
ne j w i n n y nosić charakter dy-
skusji w o k ó ł „ o k r ą g ł e g o stołu" 
to znaczy dyskus j i „ r ó w n y c h z 
r ó w n y m i " , a nie konferen-
cji, na której jedna strona na-
rzuca swe s tanowisko drugiej . 
Wszystkie postanowienia w i n -
n y poza t y m uzyskać zgodę obu 
stron, które w a l c z y ł y w Korei . 

3) Na dyskus ję zgromadzenia 
ONZ-u w sprawie składu kon-
ferencj i pol i tycznej ONZ wi -
nien zaprosić Chiny L u d o w e i 
Koreę północną. 
• 4) Po ustaleniu przez ONZ 

składu konferenc j i pol itycznej , 
obie strony walczące w Kore i 
w i n n y się zebrać i wyznaczyć 
mie jsce i datę konferenc j i . 

Powyższe propozyc je chińskie 
go premiera min i s t rów i minis-
tra S p r a w Zagran i cznych b y ł y 
częściowo proponowane w u-
b i eg łym mies iącu (27 s ierpnia) 
przez delegację W i e l k i e j Bryta-
nii na komis j i pol i tycznej ONZ, 

P R E Z Y D I U M 
Z G R O M A D Z E N I A 
N A R O D O W E G O 

W Y Z N A C Z A D Z I Ś D A T Ę 
Z W O Ł A N I A 

P A R L A M E N T U 

W końcu ub. tygodnia na ręce 
prezydenta Zgromadzenia Naro-
dowego wpłynęło 211 listów po-
selskich, żądających natychmias-
towego zwołania Parlamentu. 
Odtąd, według Konstytucji, zwo-
łanie Parlamentu stało się obo-
wiązującym (przypomnijmy, że 
przepisowa ilość wynosi 209). 

Tak więc, szeroka akcja naro-
du francuskiego doprowadziła do 
sukcesu. Społeczeństwo francus-
kie spodziewa się, że nareszcie 
stanie się zadość jego życzeniu. 

O dacie zwołania Parlamentu 
mowa była na odbytym w ub. 
piątek posiedzeniu Rady Minis-
trów. Pomimo, że obowiązująca 
ustawa wyraźnie stwierdza, iż 
zwołanie Parlamentu powinno 
być natychmiastowe, jeśli zażąda 
tego 209 posłów, Rada Ministrów 
miała na swym piątkowym ze-
braniu przewidzieć na otwarcie 
sesji parlamentarnej dzień 29 
września lub nawet 5 paździer-
nika, z tym, że sesja ta ma być 
„sesją wyjątkową" i ma trwać 
wyjątkowo krótko. 

Prez. Herriot wyznaczył zebra-
nie prezydium Zgromadzenia Na-
rodowego na dziś wtorek o go-
dzinie 16-ej. 

Na tym posiedzeniu rząd za-
żąda od większości przychylenia 
się do swego stanowiska, odnoś-
nie daty i czasu trwania sesji 
parlamentarnej. 

gdzie, jak „«wiadomo, uzyskały 
większość 27 przeciw 21 g łosów 
nie uzyskawszy jednak przepi-
sowej większości 2/3 g łosów, (z 
p ô w o d u n i e z w y k ł y c h presji w y 
w i e r a n y c h przez Stany Zjed-
noczone II państw powstrzyma-
ło- się od g l osowania ) . 

Szu En Lai stwierdza, że za-
pros iwszy na konferenc ję .poli-
tyczną Związek Radziecki, któ-
ry nie bral udziału w wo jn ie 
w Korei , ONZ uznał użytecz-
ność obecności na tej konferen-
c j państw neutra lnych . Dlatego 
też proponuje on zaprosić przed 
stawjciel i i n n y c h neutra lnych 
k r a j ó w az jatyckich ,a szczegól-
nie Indii, • „które w wielkie j 
mierze przyczyni ły się do za-
przestania działań w o j e n n y c h 
w Korei i do roze jmu" . 

Szu En Lai uważa również 
że załatwienie s p r a w y koreań-

skiej, bez udziału Chin Ludo-
w y c h byłoby niesłuszne. 

W waszyngtońskich sferach 
rządowych propozycje Chińskiej 
Republiki Ludowe j w y w o ł a ł y 
wielkie niezadowolenie. Ze 
względu na amerykańsk ie pla-
n y ekspansji wo jenne j , w Azji. 
których w y r a z e m m. iń. jest 
zawarty 7, k r w a w y m starcem 
po łudniowo - koreańskim u-
klad „ w z a j e m n e j pomocy" , Sta-
n y Zjednoczone wo la łyby , aby 
ograniczony (90 d n i o w y ) okres 
prac konferenc j i pol itycznej 
spełzł na bezowocnej dyskusj i i 
próbach narzucenia stronie chiń 
sko - koreańskie j w a r u n k ó w 
n i e m o ż l i w y c h do przyjęcia. 

W Wie lk i e j Brytanii , nato-
miast, propozyc ja zaproszenia 
na konferenc je polityczną przed 
stawiciela Indii, znajduje szero-
kie poparcie. 

ZAMORDOWANIE 
CZiONKA BIURA 

POLITYCZNEGO 
NEO-DESTURU 

W TUNISIE 
W nocy z soboty na nie-

dzielę został zamordowany w 
Tunisie p. Hedi-Chaker, czto 
nek Biura Politycznego Neo-
Desturu (patriotyczna partia 
Tunizyjczyków). Zwłoki prze-
bite kulami zostały odkryte w 
niedzielę o godz. 6-e j rano. 
koło drogi wiodącej z miej-
scowości Nebeul do Grom-
balia. 

Mordercy należą prawdo-
podobnie do jednej z grup 
terrorystycznych utworzonych 
przez europejskich obszarni-
ków w Tunisie, gdyż przy zwło 
kach ofiary znaleziono nas-
tępującą notatkę zredagowa-
ną po francusku : 

„Wszelki sabotaż lub akt 
terrorystyczny dokonany w 
jakiejkolwiek miejscowości po 
ciągnie za sobą śmierć irzech 
wielkich szefów Neo-Cesturu 
tej miejscowości. Nic nas od 
tego nie powstrzyma". 

Przypomnijmy, że Hedi 
Cha ker został zaaresztowany 
na początku 1952 roku i de-
portowany do południowego 
Tunisu. Na wiosnę bież. roku 
pozwolono mu wrócić z deper 

(Dokończenie na st. à-tej) 

Adenauer ujawnia 
rewizjonistyczne 

i agresywne 
cele swej polityki 
Z ALEDWIE tydzień czasu upłynął od wyborów w Niemczech 

Zachodnich. Ale w ciągu tych czterech dni Adenauer roz-
ochocony uzyskaną większością i pochwa.tami. swych pro-

tektorów z Wall Street zdążył złożyć jedno za drugim, dwa pro-
wokacyjne, awanturnicze oświadczenia. Po bezczelnym wypa-
dzie przeciw NRD, wyrażający m hasło militarnego ujarzmie-
nia NRD, Adenauer w specjalnym wywiadzie udzielonym a-
merykańsltiej agencji „Associated Press" obnażył znów 'fado-, 
wiłe, anty-połskie żądło swojej polityki. 

B 

Bez żenady ujawnił je j agre-
sywne, rewizjonistyczne cele. Spo-
za frazesów wywiadu Adenauera 
wyziera jego grabieżcza lapa, wy-
ciągnięta po nasze ziemie za-
chodnie. Wzorując się na szuler-
skich sztukach Hitlera (rtp. o-
szukańczy chwyt z „neutralną au-
tostradą przez Pomorze") — Ade-
nauer usiłuje oszukać opinię pu-
bliczną majaczeniem o niemiec-
ko-polskim kondominium. Aby 
wyprowadzić w pole zachodnio-
europejską ^pinię publiczną, Ade 
nauer sugeruje w wywiadzie, że 
cel swój zamierza osiągnąć w dro 
dze „porozumienia" z emigranta-
mi lokajskimi, ze zbankrutowany-
mi sprzedawczykami narodu pol-
skiego. 

Adenauer stwierdza w swym 
zakłamanym wywiadzie, że chodzi 
mu o „wolną Polskę", która wed-
ług neo-hitlerowskiego fuehrera 
z Bonn" byłaby najbardziej wy-
suniętym na wschód państwem o 
„kulturze zachodniej". O jaką 
kulturę chodzi — dobrze pamię-
tamy — próbkę tej kultury dał 
Hitler w latach okupacji. 

Opinia publiczna naszego Wy-
chodźstwa we Francji jednomyś-
lnie i z całą mocą piętnuje kno-
wania Adenauera przeciwko Pol-
sce, piętnuje całą jego zbrodniczą 
politykę hitlervzacji Niemiec Za-
chodnich, politykę grożącą w bez 

pieczeństwo narodów, zarówno 
wschodniej jak i zachodniej Eu-
ropy. 

Doświadczenie uczy, że prowo-
kacje te będą zniweczone i za-
kończą się niechybnie pełnym 
bankructwem. 

IURO Światowej Rady Pokoju, którego obrady odbyły się przed 
kilku dniami pod przewodnictwem prof. Joliot-Curie, ogłosiło 
w dniu 10 b.m. rezolucję wielkiej wagi, którą poniżej podaje-

my w tłumaczeniu. 
Jednocześnie Biuro wyznaczyło na miesiąc listopad następne 

obrady Światowej Rady. Na obradach zostaną rozpatrzone reznl-
taty trwającej obecnie akcji, której celem .jest nakłonienie rzą-
dów niektórych krajów do przeprowadzenia rokowań we wszyst-
kich dziedzinach. Na obradach przedstawiony będzie również pro-
jekt zwołania obrad Światowego Kongresu Pokoju w r. 1954. 

Oto tekst ogłoszonej rezolucji : 
„Biuro .światowej Rady Pokoju, zbierając się po raz pier-

wszy od chwili wstrzymania działań wojennych w Korei — 
wita z radością to zwycięstwo sprawy pokoju. 

Biuro zbadało przebieg kampanii mającej na celu wyka-
zanie narodom świata, że winny one domagać się od swych 
rządów rokowań i osiągnięcia porozumienia. 

Przyjęcie z jakim spotyka się powyższy apel wśród opinii 
publicznej świata' jest dowodem, ze Światowa Rada Pokoju 
wyraża najistotniejsze aspiracje ludzkości. 

W chwili obecnej, żaden członek rządu nie śmie przeciw-
stawić się otwarcie rokowaniom. Lecz przebieg ostatnich wy-
darzeń nakłada na Biuro Światowej Rady Pokoju obowiązek 
wezwania narodów do czujności. 

Słowo „rokowania jest zbyt często używane dla pokrycia 
celów sprzecznych z dążeniem do pokojowego uregulowania 
zatargów międzynarodowych. 

Nie można, nazwać rokowaniami ciągłego przedstawiania 
warunków przedwstępnych ani zamiarów narzucania z gó-
ry formy i treści rokowań. 

Poprzedzić rokowania w sprawie pokoju na Korei sepa-
ratystycznym paktem z Syngmanem Rhee, który odmówił 
zawarcia rozejmu, wyłączyć Indie z konferencji politycznej, 
żądać przed wszczęciem jakichkolwiek rokowań w sprawie 
Niemiec, zaakceptowania odtworzenia mïlitaryzmu niemiec-

(Dokończenie na st. i-tej) 

Wznowić tradycje wojskowe 
i przekazywać je młodszym generacjom 
- obowiązkiem byłych członków 

cc Korpusu Afrykańskiego » 
0 

— oświadcza minister spraw wewnętrznych Adenauera 

BECNE manifestacje rządowo-mililarystyczne, w Niem-
, czech zachodnich, nie yjymagają wielkich komentarzy. 

Zarówno ilość tych manifestacji, jak i ich charakter do-
wodzą, że wraz z wzmocnieniem władzy Adenauera, odżywa-
ją tam i nabierają pychy siły faszyzmu i wojny. Uzyskawszy 
zwycięstwo swego pupila, Stany Zjednoczone wykazują coraz 
więcej zainteresowania dla Niemiec zachodnich, wydelegowały 
one tam swego wiceministra obrony, p. Kyesa, który przybył 
do Berlina w ubiegłą sobotę. 

W Hanowerze odbył ' się w u-
biegłą niedzielę zlot by łych 

Po wyborach w Niemczech Zachodnich 

OŚWIADCZENIE 
P. HENRY DE KORAB 

C z y t a j n a s t r . 3 P R Z E M Ó W I E N I E P R E Z E S A R A D Y M I N I S T R Ó W P . R . L . — 
BOLESŁAWA BIERUTA oraz sprawozdanie z uroczys toś c i d o ż y n k o w y c h 

S P R A W A T R I E S T U 
Tito i wioski premier minis-

trów Pella przemawiali w nie-
dzielę dnia 13 bm. po obu stro-
nach granicy włosko - jugosło-
wiańskiej. Każdy z nich zrzucał 
na drugiego winę za obecny stan, 
do którego doprowadzona została 
sprawa Triestu. 

Tito, przemawiając w Splitt, 
oświadczył : 

„Zasadniczym celem włoskich 
manifestacji wojskowych wzdłuż 

granicy jugosłowiańskiej jest... 
okupacja strefy „A" i Triestu... 
Należy zdać sobie sprawę, że za-
jęcie przez Włochy strefy „A" u-
ważane będzie jako akt agresji 
przeciwko któremu Jugosławia 
zmuszona będzie do powzięcia od-
powiednich środków. I dodał: 
„Jugosławia powinna działać na 
czas.." 

Pella w swej przemowie wypo-
wiedział się za plebiscytem. 

Mały chłopiec mieszkający we 
Włoszech, zwrócił sic poprzez 
ogłoszenie w gazetach do innych 
chłopców w całej Europie, aby 
mu przysyłali pocztówki. Jak wi-
dzimy na zdjęciu, apel młodego 

Fabio nie był daremny. 

„W tym celu — powiedział — 
proponujemy zebranie w najbliż-
szym czasie w miejscowości neu-
tralnej". 

Jako uczestników tej Konferen 
cji proponuje on : Wiochy, Ju-
gosławię, Stany Zjednoczone, W. 
Brytanię, Francję. O Związku 
Radzieckim, który podpisał układ 
pokojowy z Włochami i który 
walczy o pokojowe rozwiązanie 
problemu, nie wspomina ani sło-
wa. 

Należy podkreślić, że sprawa 
Triestu mogłaby być pokojowo 
załatwiona, gdyby Stany Zjedno-
czone pozostały wierne swym 
przyrzeczeniom z 1948 r. i ewa-
kuowały Triest oraz oddały te-
rytorium pod neutralną admi-
nistrację. 

Jeden z dzienników paryskich 
ogłosił oświadczenie Henry de Ko 
raba, przewodniczącego francus-
kiego Stowarzyszenia Obrony Gra 
nic nad Odrą i Nysą na temat 
wyborów do Bundestagu w Niem 
czech Zachodnich. Oświadczenie 
to podajemy poniżej w tłuma-
czeniu. 

„Znam dobrze Niemcy — po-
wiedział na wstępie Henry de Ko 
rab — w okresie między dwiema 
ostatnimi wojnami 80 razy od-
byłem podróż z Paryża do Ber-
lina. 

Sukcesy wyborcze Adenauera, 
osiągnięte za pomocą wielkich 
sum pieniężnych — traktuję ja-
ko bardzo poważne ostrzeżenie. 

Jest to, pod osłoną flag chrześ 
cijańskich, powtórzenie przebiegle 
i skryte celów „Mein Kampf". 

Nie bawmy się w zbędne dys-
kusje i spróbujmy dojść do zgo-
dy odnośnie jednego faktu, a 
mianowicie, że pan Adenauer 
przygotowuje utworzenie nowego 
Wehrmachtu pod byle jaką fir-
mą. 

P. Guderian już nam oświad-
czył. że ludzie jego w razie po-
trzeby zamienią się w żołnierzy. 

Wehrmacht ten będzie miał na 
celu opanowanie Europy, od El-
by do Gibraltaru. 

Czy chcielibyście żyć, a właści-
wie żyć po raz drugi — w po-
dobnych warunkach? 

Nie! Odpowiadają wszyscy za 
wyjątkiem garstki spekulantów, 
którzy zbijają worki złota. 

W chwili obecnej można jesz-
cze domagać się rokowań między 
b. aliantami, zapewniając w ten 

sposób bezpieczeństwo narodów 
sąsiadujących z Niemcami i sa-
mego narodu niemieckiego, który 
potrafiłby tyle dokonać dla ludz-
kości". 

członków „Korpusu A f r y k a ń -
skiego". Tego samego dnia, w 
Luneburgu, spotkali się (po raz 
już 4-ty) specjaliści. W innej 
miejscowości , natomiast, „obra-
dowa l i " uczestnicy dywizj i 
„Gross Deutschland". Na nad-
chodzącą niedzielę, zaś zapo-
wiedziano zgromadzenie, na po 
graniczu strefy radzieckiej, by-
łych W a f f e n SS... 

Na zlocie w Hanowerze wys-
tąpił adenauerowski minister 
Spraw wewnętrznych dr. Lehr. 

„Trzeba, aby w sercach nie-
mieckich — zawołał on — a 
szczególnie w sercach młodzie-

Chruszczew obrany pierwszym 
sekretarzem Komunistycznej Partii 

Związku Radzieckiego 
Dnia 7-go września br. odbyło 

się plenum Komitetu Centralne-
go Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego, na którym N. 
Chruszczew został mianowany 
pierwszym sekretarzem Komitetu 
Centralnego. Chruszczew zajmo-
wał już to stanowisko od marca 
br., gdy w kilka dni po śmierci 
generalissimusa Stalina, zastępo-
wał Malenkowa jako sekretarz 
Partii. W tym okresie Malenkow 
opuścił kierownictwo sekretaria-
tu, aby móc się całkowicie po-
święcić swym nowym funkcjom 
premiera ministrów. 

Po wysłuchaniu sprawozdania 
Chruszczewa Komitet Centralny 
powziął szereg decyzji. 

W pierwszym rzędzie KC KP-
ZR podkreśla olbrzymie postępy 
poczynione przez rolnictwo ra-
dzieckie, które Jest najpotęż- ; 
niejsze w świecie i którego struk 
tura przewyższa wszystkie inne 
zarówno jeśli chodzi o gospodar-
stwo indywidualne jak i wielkie 
gospodarstwa kapitalistyczne". 

Istnieją ku temu wszelkie wa-

runki — zaznacza KC, aby w 
najbliższych dwóch lub trzech la-
tach móc zapewnić wielki roz-
wój rolnictwa i obfitość produk-
tów żywności dla ludności oraz 
surowce dla przemysłu lekkiego. 

Decyzja KC KPZR przewiduje 
ponadto, wkład jaki wniesie pra-
sa, kino i organizacje naukowe 
dla zrealizowania tych celów. 

ży, odżyły tradycje „Korpusu 
Afrykańskiego" , 

Na honorowe j trybunie zlo-
tu zliczyć można było, co na j -
mniej , 10 generałów hit lerow-
skich. Był tam skazany n a 
śmierć zbrodniarz w o j e n n y feld 
marszałek von Kesselring, do-
wódca „S ta lowych Hełmów", 
by ł generał von Arnim, ostat-
ni dowódca A f r y k a - Korpusu, 
był dowódca hitlerowskiej dy-
wizji „Gross Deutschland" ge-
nerał von Manteuffel itp... 

Do 12 tysięcy zebranych człon 
ków „ A f y k a - Korpusu" prze-
mówi ł , z ramienia kanclerza 
Adenauera, minister Lehr. „O-
becnie, w chwil i gdy funda-
menty nowego państwa zostały 
już wzpiesione — oęwiądczył 
on — gdy rząd i Parlament sta 
rają się podnieść naród pobity 
i poniżony, należy wskrzesić 

ducha żołnierza niemieckiego, 
bohaterskiego i rycerskiego" . 

Przemawiał również przewód 
niczący Hesji, socjal-demokrata 
Heinrich Kopf, którego wyda -
nia, za popełnione zbrodnie, 
domaga się Polska Ludowa, 
Zdaniem zbrodniarza wojenne-
go Kopfa, w i n n y m i za klęskę 
poniesioną przez hit leryzm nie 
są wojskowi, lecz jedynie poli-
tycy. 

Specjalista od czołgów, gene-
rał Gruewell , n a w o ł y w a ł by-
łych członków „ A f r y k a Korpu-
su" do utrzymywania pamięci 
tradycji stoczonych bojów i do 
przekazywania ich młodszym 
generacjom. 

TRAGEDIA WYSPY CYPR 

NA R A D Z I E M I N I S T R Ó W 

Projekty nowych dekretów - ustaw 
1) Rozszerzenie w M i y prefektów 2 ) « P l a n Lemaire» 

Na odbytym w sobotę posiedze-
niu Rady Ministrów, wicepre-
mier Teitgen przedłożył swoim 
kolegom projekt „reformy admi-
nistracyjnej" mającej być przed-
miotem dalszych dekretów-ustaw 
obecnego rządu. 

Projekt ten polega zasadniczo 
na przyznaniu prefektom znacz-

[ nie szerszych pełnomocnictw niż 
te, którymi rozporządzali oni do-
tychczas. 

Prasa podaje, że na podstawie 
projektowanych dekretów „pre-
fekci mogliby zawiesić funkcjo-
nariuszy i urzędników państwo-
wych urzędujących w ich okrę-
gu". 

Znaczy to, że w każdym z de-

partamentów prefekci mieliby pra 
wo wykonywania całkowitej kon-
troli nad wszystkimi urzędnika-
mi państwowymi i wszystkimi or-
ganami administracyjnymi. I tak 
np. inspektorzy szkolni staliby 
się pomocnikami prefekta a nau-
czyciele bezpośrednimi podwład-
nymi tego ostatniego. 

Dekrety te mają również wzmóc 
nić prawo kontroli nad radami 
miejskimi, wybieranymi przez pow 
szechne glosowanie. 

Prasa postępowa podkreśla, że 
dekrety te umożliwiłyby wszelkie-
go rodzaju dyskryminację w mia-
nowaniu, tytularyzacji, awanso-
waniu i zwalnianiu urzędników. 
Prasa ta stwierdza również, że 
zarówno wszelkiego rodzaju dys-
kryminacje jak i rozszerzenie 

władzy prefektów są sprzeczne z 
Konstytucją. 

* * 

Wśród innych projektów de-
kretów-ustaw rozpatrzonych na 
tymże posiedzeniu Rady Minis-
trów figurował „plan Lemaire". 
Jest to plan odbudowy, który ma 
być zrealizowany w roku 1957. 
Między innymi przewiduje on 
wybudowanie siedzib administra-
cyjnych ponad paryskimi dworca-
mi towarowymi (Vaugirard, La 
Chapelle, Bercy, les Batignolles), 
co zwolniłoby 30.000 mieszkań, 
które różne urzędy administra-
cyjne zajmują w śródmieściu. 

Jednakże plan Lemaire nie po-
daje jakie przewidziane są środ-
ki finansowe celem zrealizowa-
nia tego planu, 

Trzęsienie ziemi na wyspie Cypr spowodowało śmierć 40 osób. 
20.000 osób pozostało bez dachu nad głową. Na zdjęciu miaste-
czko Stroumbi po katakliżmie. (Fot. Ass. Press) 



SOLIDA RN OŚĆ Młodzi górnicy i bezrobotni 
w Divion 

domagaja sie w jedności 
lepszych warunków bytu 

Dla podkreślenia solidarności z ludem francuskim, masy pra-
cujące Polski Ludowej zainicjowały zbiórki pieniężne na rzecz 
strajkujących robotników we Francji. Na zdjęciu : moment 

zbiórki w Z.P.B. im. Marchlewskiego w Łodzi. 

Liczni młodzi górnicy w Di-
vion (P. de C.), reprezentujący 
różne organizacje młodzieżowe, 
zebrali się ostatecznie i wspól-
nie przyjęli następującą rezo-
lucję: 

Młodzi o różnych opiniach, 
po zbadaniu obecnej sytuacji , 
przyjęli jednogłośnie zeszyt re-
w i n d y k a c y j n y , domaga jący się: 

1) DLA BEZROBOTNEJ MŁO 
DZIEZY OBOJGA PŁCI: 
a) pracy od władz kopalnia-

nych i rządu; 
b) aby rada mie jska zainter-

weniowała u władz publicz-
nych, aby wybrani przez 
społeczeństwo posłowie i ge-
neralni radni o różnych po-
glądach pol itycznych rów-
nież wystąpil i na ich Zgro-
madzeniach w obronie praw 
wszystkich młodych i żądali 
dla nich pracy; 

c ) aby tymczasowo został w y -
płacony m ł o d y m zasiłek 
dla bezrobotnych i aby w 
t y m celu ustanowiono odpo-
wiednie ustawy; 

d) młodzi odrzucają stanowczo 
niezdrowe i często uwłaszcza 

Uzyskali podwyżki plac 
Jedność akcji pracowników do-

prowadza w licznych zakładach 
pracy do ustępstw ze strony dy-
rekcji. Już w wielu zakładach 
przyznane zostały podwyżki plac. 

W PRZEMYŚLE 
METALURGICZNYM 

PARYŻ : W zakładach „Grtffet" 
robotnicy otrzymali podwyżkę 
płac o 10 proc. W zakładach .fil-
ii" robotnicy otrzymali podwyż-
kę zarobków w wysokości 200 fr. 
na dzień, premię w wysokości 2 
tys. fr., premię transportową w 
wysokości 90 fr. na dzień i pre-
mię obiadową w wysokości 80 fr. 
na dzień. 

MAUBEUGE : W zakładach 
,.Muller i Pesant" robotnicy otrzy 
mali premię w wysokości 2.000 fr. 

ROUBAIX: W zakładach „Le-
man" robotnicy otrzymali pod-
wyżkę plac o 10 proc. 
W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM 

W fabryce „Antar-Gaz" w Mi-
ramas (B. du R.), 280 robotni-
ków otrzymało po zastosowaniu 
strajku w ciągu 7 dni 12 proc. 
podwyżkę plac. 
W PRZEMYŚLE SPOZYWCZYM 

Robotnicy kooperatywy rolni-
czej dep. Alpes-Maritimes otrzy-
mali premię w granicach od 5 
fio 10 tys. fr. a robotnicy w za-

kładach „CA.M." premię w wy-
sokości 2.000 fr. na miesiąc. 

W PRZEMYŚLE 
FARMACEUTYCZNYM 

Pracownicy zakładów „Durasse" 
w Montereau (S. et M.) otrzymali 
podwyżkę zarobków w wysokości 
5 fr. na godzinę. Oprócz tego dni 
podczas których strajkowali zosta 
ną im zapłacone. 

W BRANŻY TRANSPORTOWEJ 
Kolejarze w Nicei otrzymali 

premię miesięczną w wysokości 
2.500 fr. za miesiąc sierpień 1 wrze 
sień. 

W zakładach „CREC" w Orléans 
pracownicy otrzymali 8 proc. pod-
wyżkę płac i premię za dojazd 
do pracy w granicach od 20 do 23 
proc. 

Delegacja zredukowanych 
z Longwy 

w Ministerstwie Pracy 
Delegacja zredukowanych 

za udział w strajku pracowni 
ków stalowni Longwy w Mont 
Saint Mart in ( M . et M.). pro 
wadzona przez p. Jean M a -
ri Hier, sekretarza Federacji 
Metalowców, udała sie ostat-
nio do Ministerstwa Pracy. 
Delegacje te przyjął p. Du-
vinage, szef gabinetu Minis 
terstwa Pracy. Delegacja żą-
dała ponownego przyjęcia 

do pracy wszystkich zreduko-
wanych. 

P. Duvinage oświadczył, po 
zbadaniu listów dyrekcj i sta-
lowni w sprawie redukcj i pra 
cowników, że redukcje te są 
całkiem niesłuszne. 

Ostateczną odpowiedź M i 
nîsterstwa Pracy otrzymają 
zredukowani pracownicy za 
15 dn i . 

jące ich honorowi zatrudnię 
nia proponowane. Domagają 
się oni odpowiedniej i czy-
stej pracy. 

2) DLA MŁODYCH GÓRNI-
KÓW: 
a) przyjęcia do pracy wszyst-

kich młodych bezrobotnych ; 
b) zaprzestania szykan i stoso-

wan ia wobec młodych gór-
n ików różnych sankcji i kar : 
młodzi górnicy energicznie 
protestują przeciw nieprzy 
chy lnemu ustosunkowaniu 
się do nich kadr technicz 
nych i niektórych starszych 
górn ików. 

c ) poszanowania Statutu Górni 
czego, jeśli chodzi o: 

1) wolne rozporządzanie ur-
lopami; 

2) równą płacę za równą pra 
cę; 

3) przestrzeganie bezpieczeń 
stwa pracy ; 

4) 40-godzinny tydzień pracy 
z zapłatą za 48 godzin. 

Młodzi górnicy domagają się 
ponadto masek chron iących 
od kurzu, zaprzestania pracy w 
wodzie i odpowiednich wyrębo 
wisk szkolnych, nie takich jak 
dotąd, gdzie chodzi tylko o jak 
największe wydobyc ie węgla. 

W imieniu młodych gór-
n i k ó w z Divion rezolucję 

tę podpisali : 
J.O.C.: 

Wasielewski, Flipkowski. 
U.J.R.F.: 

Lemoine Etienne, 
Gresent Roger. 

Za m łodych bezrobotnych 
Legrand Jean, 

Delville Charles 
Za niezorganizowanych : 

Martin. 
C.G.T.: 

Pietraszek Daniel, 
Verbecq Serge. 

QÈuge zastana un 
dm ô p e d zuue un 

punueci 

ftoîôjce 
Irenka K. z Noeux- les-

Mines, która była na waka-
cjach w Polsce, przysłała 
nam list, w którym opisuje 
swe wrażenia. List ten zamie-
szczamy poniżej 

„Chc ia ł abym î ja napi-
sać ki lka słów o moich Wcza 
sach, jakie spędziłam w Kra 
ju, dzięki Rządowi Polski Lu 
dowej i Polskiemu Czerwone 
mu Krzyżowi. 

Trochę się ba łam Jechać, 
bo nas tu różnie straszyli, że 
to niby w Polsce będziemy 
zamknięci w obozach i może 
nas nie puszczą do Francji z 
powrotem i td.. . Ale ja w ta-
kie brednie nie wierzyłam i 
moi rodzice tak samo. Chcia 
łam zobaczyć Polskę i ten 
nasz słynny okręt „ B a t o r y " . 

W porcie w Hawrze przy-
jęto nas bardzo ładnie, gra-
ła muzyka. Ale nie wszystkie 
dzieci się cieszyły, bo te, któ 
re by ły naturalizowane mu-
siały zostać, władze francus-
kie ich nie wpus'ciły na „ B a -
t o r e g o " . 

Wielka to by ła d la mnie 
uciecha jechać na „ B a t o -
r ym" . Statek ten bardzo mi 
się podoba ł a marynarze pol 
scy byl i bardzo przyjemni. 

Jak przyjechaliśmy do 
Gdyn i , przywitały nas dzieci 
z Polski. Pojechaliśmy na 
kolonię do Dusznik pocią-
giem. Tam by ło bardzo do-
brze. 1 sierpnia byliśmy zwie 
dzać Warszawę. Jest to bar-
dzo piękne miasto. Tam wi-
działam Belweder, trasę W -
Z, 4 mosty, kolumnę Zygmun 
ta. Pałac Kultury, Stare Mia 
sto, różne kościoły, dzielnicę 
M D W , wielk ie kamienice, 
szerokie bulwary, Wisłę i td . 

Byliśmy też z wycieczką w 
Kudowie .i w Bardo-Sląskim. 
Chodzil iśmy po górach, po la 
sach. 

W ogóle podczas całego 

p o b y t u w Polsce by ło nam 
bardzo dobrze. 

Toteż za to wszystko serde 
cznie dz ięku ję polskim w ła -
dzom ludowym. D ługo bę -

dziemy pamiętać te p iękne 
dn i , spędzone w Polsce. 

Irenka K. (lat 11) 
(z Noeux les Mines) 

Grupa chłopców z Pas de Calais, którzy wrócili z kolonii letnich w Polsce. Zdjęcie wy-
konane w chwili przyjazdu do Lens. 

W Hawrze wciąż trwa strajk 
Na 1 5 . 0 0 0 s t r a j k u j ą c y c h 

p r a c o w n i k ó w w H a w r z e 
1 . 0 0 0 r o b o t n i k ó w b u d o w l a 
n y c h p o d j ę ł o pracę , p o n i e -
w a ż w ich zakładach za -
w a r t o u m o w y w p r o w a d z a -
j ą c e p o d w y ż k ę płac . 

W meta lurg i i s y t u a c j a 
p o z o s t a j e bez zmian. Każde 
g o rana s t r a j k u j ą c y p r a -
c o w n i c y zb iera ją się przed 
g m a c h e m „ B o u r s e du T r a 

W DEP. HAUTE - MARNE 

EKSPULSJA 7 R O B O T N I K O W HISZPAŃSKICH 
Z A U D Z I A Ł W STRAJKU 

p r a c y W związku z ostatnimi 
s tra jkami , p r e f e k t u r a de^ 
partamentu Haute Marne 
wyda ła nakaz ekspuls j i w o 
b e c s i edmiu r o b o t n i k ó w 
n a r o d o w o ś c i h iszpańskie j , 
którzy brali udział w o g ó l -
n e j a k c j i r e w i n d y k a c y j n e j 

u boku towarzyszy 
F r a n c u z ó w . 

Francusk i Komi te t Obro 
ny I m i g r a n t ó w ( C F D I ) w y 
s t o s o w a ł p o d a d r e s e m pre 
f ektury e n e r g i c z n y protes t 
d o m a g a j ą c się o d w o ł a n i a 
t ego n ies łusznego zarządzę 

M O X S Z A CMI T Y Z B O N N 
GDY ich naród polskt o -

kreślił mianem współcze-
snych Targowiczan, aż 

się d ławi l i z oburzenia. Pró-
bowali przecież pozować 
na Rejtanćw i zgrywać na 
wielkich patr iotów... Ale pięt 
no Targowicy przylgnęło już 
do nich nieodwołalnie. Pogo 
dzi l i się widać z tym w koń-
cu, bo dziś sami się tak mię 
dzy sobą nazywają. O t o 
„Dz ienn ik Polsk i" w Detroit 
(USA) ogłasza w numerze z 
dnia 10 stycznia 1 9 5 3 roku 
artykuł pod niedwuznacz-
nym ty tu łem „Współcześni 
Targowiczanie" i tak w nim 
charakteryzuje działalność re 
akcyjnych grup emigracj i pol 
skiej, które usiłują przenik-
nąć na teren Poloni i amery-
kańskiej: 

„ . . .Nowa emigracja po l -
ska stara się przeszczepić na 
teren poloni jny USA warchol 
skie spory partyjne.. . Są to 
nieodrodni potomkowie daw-
nych targowiczan... W zana-
drzu noszą piękne hasła służ 
by Polsce, a rękę wyciągają 
d o okienka płatnika obcej a -
gentury . . . " 

CELEM U Z Y S K A N I A 
U Z N A N I A O D N I E M I E C 

Z A C H O D N I C H 

N ie dostaje się w tym o-
kienku forsy za nic, i ci, co 
po nią sięgają, stają się na-
jemnikami cudzych i wrogich 
Polsce interesów. Są „hand la 
rzami śmieci" , dostarczający-
mi obcym wywiadom agen-
tów, szpiegów, dywersantów I 
sabotażystów. Są handlarza-
mi polskiej ziemi, gotowi ją 
zaprzedać każdemu, kto tyl 
ko zechce zapłacić. Takie 
to właśnie,a nie inne są kulisy 
osławionej akcji „z jednocze-
n iowe j " , którą na zlecenie 
wywiadu amerykańskiego pro 
wadzi wśród reakcyjnej emi-
gracj i polskiej generał Sosn-
kowski. 

Stary agent wywiadu au-
striackiego i nemieck ieno . i 
„ w ó d z " sanacyjnej k l ik i , 
sprzymierzył się w tej akcj i z 
prowodyrem endecj i , Tade-
uszem Bieleckim, który pod 

czas wojny kombinował z h i t -
lerowską Abwehrą, a dziś. Ja-
ko szef „ R a d y Pol i tycznej" 
znalazł się na liście płatnych 
agentów amerykańskie] Cen-
tral Intel l igence Agency. 

„ C a ł a akcja tych dwóch 
panów (t. j . Sosnkowskiego i 
Bieleckiego) — pisze „ N a -
rodowiec" z dnia 2 0 lutego 
1953 roku — toczy się na 
gruncie przygotowanym przez 
agentów niemczyzny, celem 
uzyskania od Niemiec zachód 
nich uznania dla „ r z ą d u " sa-
nacyjnego w Londynie. Oba 
rząd (t. J. „ r z ą d " londyński 
i boński) zwrócą się potem 
do Londynu i Waszyngtonu 
o uznanie zawartego porozu-
mienia. Ceną, jaką gra jdołek 
londyński jest gotów zapła-
cić Niemcom za tę przysługę 
w uzyskaniu upragnionego 
uznania międzynarodowego, 
są polskie Ziemie Odzyska-
ne " . 

Uzupełnia te wiadomości 
„ N a r o d o w i e c " z dnia 15 lu-
tego 1 9 5 3 roku, pisząc: 

„Sosnkowski pewnym ko-
łom amerykańskim... przed-
stawił się w poufnych rozmo-
wach jako człowiek, który do 
gada się z Niemcami (zachód 
nimi) i uzyska ich uznanie ko-
sztem polskich Ziem Odzys-
kanych. W tym celu Sosnkow-
ski zabiegał o pożyczkę 2 5 0 
tysięcy dolarów. Pożyczka ta 
była. jak zapewniają w Lon-
dynie, głównym wabikiem 
dla zjednoczenia pod komen 
dą sanacj i" . 

KAŻDA Z G R U P G O T O W A 
WYRZEC SIĘ P O L S K I C H 

G R A N I C 

„ N a r o d o w i e c " wie, o 
czym mówi, bo przecież jego 
patron, Mikoła jczyk, sam ma 
niezłe chody wśród zachod-
nio-niemieckich rewizjonis-
tów. O n to przecież już w ro 
ku 1951 nawiązał kontakt z 
zachodnio-niemie ' ' - im Związ-
kiem Młodzieży Chrześcijań-
sko - Demokratycznej, będą-
cym f i l ia młodzieżową part i i 
Adenauera, on też tak go-
rąco wychwalał na łamach 
swego „Jutra Polsk i " euro-

pejski s ty l " wystąpień bon-
skiego kanclerza, gdy ten 
podczas swej londyńskiej wi-
zyty domagał się rewizji gra-
nic Polski. Bońscy odwetow-
cy umiejętnie grają na za-
wiściach i sporach różnych 
kl ik emigracyjnych, wabiąc 
ku sobie to Mikołajczyka, to 
Sosnkowskiego, to znów Zaleś 
kiego. Są dziś ponad wszelką 
wątpliwość pewni, że każda 
z kl ik i grupek emigracyjnych 
leci na bońskie umizgi bez 
zastrzeżeń i każda na wyści-
gi gotowa wyrzec się polskich 
granic, niepodległości i su-
werenności za nędzny ochłap 
bońskiej łaski. I teraz właś-
nie odbywa się kuszenie Sosn 
kowskiego. Prawdę mówiąc, 
nie bardzo go i trzeba ku-
sić. Na koncepcję kolabora-
cji z niemieckim imper ia l iz-
mem Sosnkowski idzie od bar 
dzo dawna. A rozgoryczony 
chwilową niełaską i niepowo 
dzeniem własnych planów ko 
laboracyjnych, Mikoła jczyk 
bezlitośnie sypie konkurenta. 
Jego „ N a r o d o w i e c " pisze 
więc (13 stycznia 1 9 5 3 r.) 
o akcj i Sosnkowskiego: 

„ . . . N i e chodzi ani o zgo-
dę narodową ani o zjednocze 
nie, ale o fundusze i o zgo-
dę... na nowy rozbiór Polski. 
Na ten cel funduszów z pew 
nością nie zbraknie. Niemcy 
(zachodnie) mają uznać „ r ząd 
po lsk i " w Londynie, który 
pod patronatem Sosnkowskie 
go, Bieleckiego i Arciszew-
skiego ma się zgodzić na od-
stąpienie Niemcom Ziem O d 
zyskanych". 

„ M I S J A " 
S O S N K O W S K I E G O 

P O T W I E R D Z E N I E t y c h kon 
szachtów sanacyjno - a-

denauerowskich znajdujemy 
w prasie zagranicznej. Za-
chodnio-niemiecki tygodnik 
„ D i e S t imme" w numerze 
9 - tym z marca opubl ikował 
szczegóły tzw. planu Warbur 
ga w sprawie wschodniej gra 
nicy Niemiec. Warburg — 
wielk i bankier amerykański 
— wespół z b. amerykań-
skim gubernatorem Niemiec 

Mc Cloyem, odby l i dłuższe 
rozmowy z Adenauerem, w 
wyniku których powstał plan 
przywrócenia Niemcom zna-
cznej czę'ści polskich ziem od 
zyskanych. Plan ten znalazł 
licznych zwolenników w ko-
łach Part i i Republ ikańskiej . 
Jak donosi katol icki dz iennik 
belgi jski „ L a Libre Be lg i -
q u e " z dnia 6 maja w kores-
pondencj i z Berl ina, kan-
clerz Adenauer miał dać do 
zrozumienia, że uzyskał oso-
biste poparcie Dullesa dla 
tego planu. W związku z tym 
Adenauer pragnie podpisać 
umowę z uchodźcami polski-
mi w sprawie odstąpienia 
Ziem Zachodnich. Komendu-
jąc te informacje belg i jsk ie-
go dziennika „ N a r o d o w i e c " 
z dn. 6 maja pisze: 

„Wiadomość powyższa jest 
nowym potwierdzeniem, że 
na wykonawcę planu Warbur 
ga jest upatrzony gen. Sosn-
kowski, i że tej „ m i s j i " się 
pod ją ł pod pozorem „ z j e d -
noczenia" obozu polskiego 
na emig rac j i " . 

W trzy dn i później „ N a -
rodowiec" doniósł , iż w związ 
ku z realizacją tych planów 
„Sosnkowski proponuje prze-
niesienie londyńskiego rządu 
do Nowego Jorku, gdzie bę-
dzie miał gorących przyja-
ciół w postaci bankierów 
Werburga i Me Cloya i sana 
cyjnego „ N o w e g o Świata" , 
oraz wszystkich Niemców a-
merykańskich, zorganizowa-
nych w part i i republ ikań-
sk ie j " . 

SPRAWA 
Ć W I E R Ć M I L I O N A 

D O L A R Ó W 
TAK wygląda nowa faza 

f l i r tów z Bonn reakcyj-
nych wodzów emigracj i pol -
skiej. Ciągną się te kombi -
nacje od lat. Jeden po dru-
gim „wodzow ie " emigracj i 
— Anders, Arciszewski, Zaleś 
ki, Bielecki , Mikołajczyk — 
kolejno i na przemian stuka 
ją do adenauerowskich wrót 
i wyciągają rękę do śmier-
telnych wrogów narodu po l -
skiego. W nowej konstelacji 
przyszła ko le j na Sosnkow-

T' 

skiego. Ten ma za sobą po-
tężny atut w postaci... forsy. 
„ N a r o d o w i e c " z 6 lutego br 
rozszyfrował „sprawę pożycz-
ki ćwierćmiliona dolarów, o 
które generał Sosnkowski za 
b iegał w Ameryce" . Forsa po 
chodzi po prostu z „F ree Eu-
rope " — „ W o l n e j Europy" , 
czyli amerykańskiego wywia-
du: 

„Jak wiadomo „F ree Eu-
rope" może pośredniczyć u 
czynników rozporządzających 
funduszami na cele finanso-
wania działalności w Polsce 
agentur Rady Pol i tycznej. . . 
Zaproszenie przez generała 
Sosnkowskiego do USA jed-
nego z czołowych przedsta-
wiciel i by łe j „ d w ó j k i " , gene 
rała Połczyńskiego, daje w 
tym względzie dużo do my-
ślenia... Faktem jest, że ge-
nerał Sosnkowski widmem o-
wego ćwierć mil iona dolarów 
mocno potrząsał przed ocza-
mi zaproszonych do jednoś-
ci party jnych i bezparty j -
nych w czasie poby tu w Lon 
dynie. „Powodzen ie " jego 
misji okupione zostało brzę-
k iem spodziewanej mamo-
ny . . . " 

Tak więc osławione „ z j e d -
noczenie" , organizowane jest 
wed ług ustalonej recepty 
„kasowych porozumień" , tak 
popularnych wśród reakcyj-
nej emigrac j i polskiej. Wy-
raźnie to stwierdza Ca t -Mac-
kiewicz w detro ick im „Dz ień 
niku Po lsk im" z dnia 20 mar 
ca br. : 

„ W obecnych rokowa-
niach (zjednoczeniowych — 
przyp. nasz) przybył motyw 
całk iem świeży... O t o szepce 
się na ucho, ale tak zwanym 
szeptem scenicznym, czyli 
przez wszystkich słyszanym : 
„ R ó b m y prędzej zjednocze-
nie, to będziemy miel i p ie-
niądze... Jeżeli nie zrobimy 
zjednoczenia, to nie będzie-
my miel i p ien iędzy . . . " 

N o cóż, amerykańskie do-
lary, obca agentura, pruska 
inspiracja, nowy rozbiór Pol-
ski — oto obraz reakcyjnej 
emigracjf polskiej . Wyraża-
jąc to zwięźle — Targowi-
ca. 

nia. Francusk i K o m i t e t Ob 
r o n y I m i g r a n t ó w p o d k r e ś -
la, że Hiszpanie c i p r z e b y -
w a j ą i p r a c u j ą od d ług i ch 
lat w e Franc j i , w o b e c cze 
g o p r z y s ł u g u j e im p r a w o 
s tra jku na r ó w n i z F r a n c u -
zami . 

D e l e g a c j a GGT, CFTG i 
FO z C h a u m o n t , i n t e r w e -
n i u j ą c w tej sprawie na 
p r e f e k t u r z e , uzyskała prze 
d łużenie t e r m i n u ekspuls j i 
o 15 dni . . Dalsza a k c j a o 
c a ł k o w i t e u n i e w a ż n i e n i e 
aktu ekspuls j i t rwa . 

v a i l " , aby us łyszeć s p r a -
w o z d a n i a i ch p r z e d s t a w i -
c iel i syndyka lnych z p r z e -
p r o w a d z o n y c h r o z m ó w z 
p o s z c z e g ó l n y m i p r a c o d a w -
cami . 

Każdego dnia , a n a w e t 
parę razy na dz ień , de l ega 
c j e p r a c o w n i k ó w są p r z y -
j ę t e przez d y r e k c j ę p o s z c z ę 
g ó l n y c h fabryk , ale d o t y c h 
czas wszys tk ie d y s k u s j e 
nie przyn ios ły ż a d n e g o k o n 
k r e t n e g o rezultatu. 

L u d n o ś ć w Le Havre w 
d u ż y m stopniu p o m a g a 
w c i ą ż s t r a j k u j ą c y m , w y k a -
z u j ą c przęz to swą wie lką 

STRAJK 
W P R Z E D S I Ę B I O R S T W A C H 

M Ł O C K A R S K I C H 
N A N O R D Z I E 

W 2 3 przedsiębiorstwach 
młockarskich okręgu Bour-
bourg (Nord ) robotnicy straj-
kują. Domagają się oni pod -
wyżki zarobków w wysokości 
2 0 fr . na godzinę, premi i w 
wysokości 10 fr. za cetnar wy 
młóconego zboża, wypłacenia 
zaległości na tych bazach od 
2 5 lipca br. i przydzielenia 
11 -go robotnika do każdej 

ek ipy . 

s o l i d a r n o ś ć . Poza tym o r g a 
n i zac ja syndykalna C G T 
wys ła ła na r zecz s t r a j k u j ą -
c y c h p r a c o w n i k ó w w H a -
w r z e 1 0 0 . 0 0 0 fr . , F e d e r a j a 
M e t a l o w c ó w 8 0 . 0 0 0 f r . , Fo 
d e r a c j a P r a c o w n i k ó w B u -
d o w l a n y c h 5 0 . 0 0 0 fr . , U -
riie D e p a r t a m e n t a l n e G G T 
5 0 tys. f r . itd. 

BLISKIE ZAMKNIĘCIE 

W i E L U FABRYK 

W E FRANCJI 

Jak d o n o s i dz ienn ik , ,Li 
b e r l e " ( L i l l e ) , w ł a d z e rzą 
d o w e p r z e w i d u j ą b l i sk ie 
z a m k n i ę c i e w i e l u f a b r y k 
w e F r a n c j i . 

Przede w s z y s t k i m m ó -
w i się o u n i e r u c h o m i e n i u 
w i e l k i c h z a k ł a d ó w S.N.G. 
A .N. w Sar t rouv i l l e i H a w 
rze. oraz fabryk i S . N . C . A , 
S.E. w G o u r n e u v e . 

P o n a d t o p r o j e k t r z ą d o -
w y p r z e w i d u j e z a m k n i ę -
c i e d w ó c h z a k ł a d ó w p a ń -
s t w o w y c h : arsenału w 
T u l l e ( C o r r e z e ) i „ M a n u -
f a c t u r e de C h a t e l l e r a u l t " 
w dep. V i e n n e . 

Z kroniki wypadków 
SPADŁ Z RUSZTOWANIA 
Na terenie robót budowla -

n y c h przy avenue Berthelot w 
Rueil ( (S . et O.) spadł z rusz-
towania robotnik Mohamed ben 
Chertrioux. 

Odniósł on poważne obraże-
nia. 

ŚMIERTELNA BOJKA 
DWÓCH BRACI 

W e ws i Montet ( P u y de Do-
rnę) pokłóci l i się po p i janemu \ 
d w a j bracia M a y : 24-letni An -
dre i starszy od niego Lucien. 
Kłótnia przemieni ła się wkrót -
ce w zaciekłą bójkę. 

Andre , w y w r ó c i w s z y brata, 
rozbił m u g ł o w ę o kamienną po 
sadzkę. Luc ien zmar ł w ki lka 
godzin później . 

SMIERC DZIECKA 
POD STERTA DESEK 

7-letni Guy Var in b a w i ł się 
wraz z i n n y m i dziećmi na te-
renie tartaku w Hawrze, nale-
ż ą c y m do jego rodziców. W pe-
w n e j chwi l i , k iedy Guy starał 
się u k r y ć poza wielką stertą 
desek, sterta zawal i ła się na 
niego. 

Nieszczęśliwe dziecko zmarło 
n a skutek odnies ionych obra-
żeń. 

ZŁODZIEJE NA PLEBANII 
Złodzieje nawiedzi l i plebanię 

parafi i Saint - Leon, przy bul-
warze Gra vil le w Hawrze. 

Rozbil i oni kasę paraf ialną i 
skradli 1.355.000 fr. 

SPŁONĘŁY 3 DOMY 
W PAS-de-CALAIS 

W Avesnes le Comte (P. de 
C.) zapalił się budynek nale-
żący do w d o w y Sebert. 

P o m i m o natychmiastowe j a-
kcji ra tunkowe j pożar przybrał 
tak gwa ł towne rozmiary , że 
przerzucił się na dwa inne są-
siednie budynki , niszcząc je 
częściowo. 

ZWIERZĘ — POTWOR 
Jeżeli wierzyć opowiadaniom 

d w ó c h mieszkańców La Basti 
de (Lozere) , natknęli się oni na 
okol icznych polach na niezwy 
kłe zwierzę. Stworzenie to, wie] 
kości w i l k a albo barana, m a 
czarne i białe owłosienie, a gło-
w ę kota... 

Na zwierzę-potwora zarządzo-

no ob ławę na ca łym terenie la-
su Mercoire.. . 

WYRATOWAŁ TONĄCE 
DZIECKO 

Stanis ław Małolepszy, lat 
30, zatrudniony na kolei, prze-
chodząc obok kanału w Conde, 

zobaczył nagle, że pewne dziec 
ko bawiące się na t o w a r o w y m 
statku, wpadło do w o d y . 

Małolepszy rzuci ł się natych-
miast za n i m do kanału i zdo-
łał je w y r a t o w a ć . 

Mełw tez chce 
naâtac źyut&zifcfi âaiawia 

W okresie letnim przeprowadzone zostały przy paryskim me-

trze różne prace remontowe. Na zdjęciu : malowanie żelaznej 

armatury linii nadziemnej metra przy Barbes - Rochechouart 
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P O D M I E N I E N I E W Y D A J N O Ś C I R O L N I C T W A 
- SPRAWA OGÓLNONARODOWA, WSPÓLNYM ZADANIEM ROBOTNIKÓW 

I CHŁOPÓW ZŁĄCZONYCH BRATERSKIM SOJUSZEM 
Przemówienie Prezesa Rady Ministrów P.R. L. • Bolesława Bieruta — wygłoszone na dożynkach w Szczecinie 

Obywatele! Siostry i Bracia! 
Chłopi i robotnicy rolni! Przo-
downicy polskiego rolnictwa ! 

W radosnym dniu ogólnopol-
skich dożynek witam Was ser-
decznie w imieniu Rządu Pol-
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
składam Wam gorące pozdrowie-
nia z okazji zakończenia żniw w 
imieniu polskiej klasy robotniczej 
i całego narodu. 

Jak co roku zjechaliśmy się 
dziś z całej Polski, aby złożyć 
hołd pracy wielomilionowej rze-
szy polskich rolników, współgos-
podarzy naszej ziemi ojczystej, 
naszego państwa ludowego. Na-
szym uroczystościom dożynko-
wym towarzyszą dziś — tak jak 
zawsze — serdeczne uczucia i go-
rące uznanie całego narodu. Jed-
noczy nas bowiem — ludzi pra-
cujących ze wszystkich wsi i 
miast — wspólne pragnienie: 
przysparzać jak najobtitszych plo 
nów naszej Ojczyźnie we wszel-
kich dziedzinach pracy, wzmac-
niać siły i potęgę naszego pań-
stwa — Polskiej Rzeczypospoli-
tej Ludowej, podnosić powszech-
ną zamożność i kulturę, tworzyć 
coraz lepsze warunki życia dla 
wszystkich ludzi pracy na wsi i 
w mieście. 

Taki jest nasz cel. A czy o-
wocne są nasze wysiłki? 

M i n ę ł y b e z p o w r o t n i e c z a s y 
n ę d z y , p o n i e w i e r k i 

i z a c o f a n i a 

Dziś — po 8 latach od zakoń-
czenia wojny jest już dla każ-
dego rozumnego człowieka oczy-
wiste, że bez kapitalistów włas-
nych i zagranicznych, bez magna 
tów obszarniczych, — którzy 
wspólnie traktowali kraj nasz 
jak kolonialne żerowisko, a lud 
pracujący jako parobków i nie-
wolników — polscy robotnicy i 
chłopi nie tylko dają sobie świet 
nie sami radę bez pańskiej opie-
ki, ale właśnie dopiero teraz, po 
pozbyciu się tych pasożytów, za-
czynają żyć prawdziwie po ludz-
ku. Każdy cbłop i robotnik wi-
dzi, czuje i rozumie, że odkąd 
lad pracujący miast i wsi stał 
się sam gospodarzem swego kra-
ju — życie w Polsce zmienia się 

bibliotek, radia, kina, świetlic, 
muzeów, teatrów czy innych przy 
bytków sztuki, z urządzeń czy im-
prez sportowych młodzież pracu-
jąca wsi albo wcale nie korzys-
tała, albo też korzystała w stop-
niu bardzo nikłym. 

N a s z e dożynki 
w p r a s t a r y m p o l s k i m 
S z c z e c i n i e to d o b i t n a 

o d p o w i e d ź i m p e r i a l i s t o m 
i ich s p r z y m i e r z e ń c o m 

a d e n a u e r o w s k o -
h i t l e r o w s k i m 

Powie może ktoś: jak tam by-
ło, to było — po co o tym wspo-
minać? 

Myślę, że trzeba stałe o tym 
wspominać i zwłaszcza trzeba 
mówić o tym naszym dzieciom, 
które nie znają z własnego do-
świadczenia warunków życia z 
okresu panowania burżuazji. Do-
świadczenie — to wielka szkoła 
życiowa, trzeba wyciągać z nie-
go właściwą naukę i przekazywać 
ją młodszemu pokoleniu. 

Jakże nie wspominać o tym co 
było, jeśli wrogowie ludu, prze-
pędzeni z naszego kraju kapita-
liści, obszarnicy, ich pachołkowie 
i wszelkiego rodzaju nikczemni-
cy i zdrajcy — licząc na głupotę 
i nieświadomość, od świtu do no-
cy zachłystują się od kłamstw. 
Poprzez fale radiowe płynie bez-
wstydnie po łotrowsku rozełgana 
propaganda, oczerniająca nasze 
życie, a wychwalająca ponure rzą 
dy kapitalistów i obszarników. 
Równocześnie ich pobratymcy — 
niedobitki hitlerowskie, które gro-
madzą się znów pod skrzydłami 
amerykańskich opiekunów w 
Niemczech zachodnich, krztuszą 
się z nienawiści do Polski i pod 
przewodem Adenauera chcieliby 
znów zagarnąć naszą ziemię i za-
kuć Polaków w kajdany amery-
kańsko - hitlerowskiej niewoli. 
Ci siewcy wojny i rozbijacze jed-
ności Niemiec udają, że zapom-
nieli o haniebnych cięgach, ja-
kie dopiero niedawno spadały na 
hitlerowskie hordy najeźdźcze. Ale 
kapitaliści, obszarnicy, junkrzy 
hitlerowscy, bankierzy amerykań-
scy mało się tym przejmują, bo 

Na terenie catej Polski odbywają się obecnie gminne i powia-
towe uroczystości dożynkowe. W uroczystościach tych bierze 
udział tysiące mało i średniorolnych chłopów, członków spół-
dzielni produkcyjnych, robotników rolnych PGR i pracowni-
ków ośrodków maszynowych. Na święto plonów przybywają 
także ekipy robotnicze z licznych zakładów pracy oraz żoł-
nierze Wojska Polskiego. Delegacje chłopów wręczają przed-
stawicielem władzy ludowej Wojska oraz delegacjom robotni-
czym — wieńce dożynkowe. Na zdjęciu : ZMP-owcy z PGR 
Starowice pow.Grodków (woj opolskie) wręczają wieniec do-
żynkowy przedstawicielowi pobliskiego zakładu pracy. 

na korzyść człowieka pracy i roś 
nie ku coraz większej sile, bo-
gactwu i kulturze całego naro-
du. 

Większość z nas tu obecnych 
pamięta dobrze, jakie to było ży-
cie w Polsce za rządów kapita-
listyczno - obszarniczych. Ileż to 
rodzin robotniczych i chłopskich 
— bezrobotnych i małorolnych, 
czy też utrzymujących się ze służ-
by w obszarniczych folwarkach 
— cierpiało głód, chłód, ponie-
wierkę? Milionom chłopów bra-
kowało ziemi, inwentarza, sprzę-
tu, a mizerne plony z ich pól nie 
wystarczały na zaspokojenie naj-
zbędniejszych potrzeb. Dziecku 
chłopskiemu nieraz brakowało ka 
walka chleba, odrobiny mleka czy 
mięsa. Długi, lichwiarskie pro-
centy gniotły większość chłopów, 
c« kilka lat rujnowały ich kry-
zysy. 

Przemysł w Polsce przedwojen 
nej był słaby, zacofany. Rosło z 
roku na rok zadłużenie Polski 
wcbcc zagranicznego kapitału, 
który wykupywał za bezcen bo-
gactwa Foiski i dyktował bez 
skrupułów swoją wolę. W rolnic-
twie dobrze żyło się tylko obszar-
nikom i kułackim spekulantom, 
którzy żerowali na niedoli bez-
rolnych, małorolnych i średnio-
rolnych chłopów. 

A jak wyglądała kultura mas 
pracujących? Pamiętamy jaki był 
poziom kultury — zwłaszcza na 
wsi. Analfabetyzm, ciemnota, za-
cofanie, przesądy dla mas, a wię 
zienia dla tych, którzy ważyli się 
walczyć o sprawę ludu pracują-
cego. Dziecko wiejskie z rodziny 
mało lub średniorolnego chłopa 
iłiógło w zasadzie zdobyć wykształ-
cenie w zakresie 3 — 4 oddzia-
łów szkoły powszechnej, ale oko-
ło miliona dzieci robotniczych i 
chłopskich w ogóle do szkoły nie 
mogło się dostać. Elektryczność 
docierała tylko do nielicznych 
Wsi. Z książek, gazet, czytelni, 

szafują obcą krwią, a czyniąc z 
milionów ludzi mięso armatnie, 
ciągną z tych zbrodni milionowe 
zyski. 

Nasze dzisiejsze dożynki w pra-
starym polskim piastowskim 
Szczecinie, podsumowanie na-
szych osiągnięć — to dobitna od-
powiedź imperialistom zza ocea-
nu i ich sprzymierzeńcom ade-
nauerowsko - hitlerowskim oraz 
wypędkom kapitalistyczno - ob-
szarniczym • — zdrajcom naszego 
narodu. Polski lud pracujący nie 
zapomniał i nigdy nie zapomni 
nauk płynących z ciężkich walk 
wyzwoleńczych i z całej swej hi-
storii. Umie on dziś ocenić swą 
wolność i władzę ludową, która 
jest niewzruszoną ostoją niepo-
dległości naszego narodu. Żadne 
umizgi, łgarstwa i oszustwa ka-
pitalistycznych ciemięzców i ich 
pabhołków nigdy nie będą zdolne 
rozbić jedności polskich mas pra-
cujących, ani ich woli budowa-
nia nowego, lepszego życia w o-
parciu o władzę ludową. Żadne 
knowania amerykańskich, czy 
neohitlerowskich podżegaczy wo-
jennych nie są już ł nigdy nie 
będą zdolne pozbawić naród pol-
ski jego zdobytych praw. Nie ma 
bowiem i nie będzie takiej siły 
w świecie, która byłaby zdolna 
podważyć naszą jedność z naro-
dami, broniącymi pokoju, postę-
pu i wolności. 

W ł a d z a l u d o w a i p r z y j a ź ń 
n a r o d ó w w a l c z ą c y c h 

o p o s t ę p , p o k ó j 
I s o c j a l i z m — 

n a j c e n n i e j s z ą z d o b y c z ą 
p o l s k i e g o ludu 

p r a c u j ą c e g o 

Łączy nas przyjaźń i twórcza 
współpraca pokojowa nie tylko z 
wszystkimi narodami sąsiednimi 
— w tej liczbie z masami pracu-
jącymi Niemieckiej Republiki De 

mokratycznej, ale z całym świa-
towym obozem pokoju, na któ-
rego czele kroczy potężny Zwią-
zek Radziecki — nasz niezawodny 
przyjaciel, związany z nami węz-
łami wieczystej, braterskiej przy-
jaźni. We wspólnych szeregach 
niezłomnych obrońców pokoju 
kroczy wraz z nami 500-miliono-
wy naród chiński i wszystkie kra-
je demokracji ludowej jak rów-
nież niezliczone masy pracujące 
wszystkich krajów świata. Siła i 
potęga światowego obozu pokoju 
wciąż rośnie i jest niezwyciężo-
na. Nigdy jeszcze w dziejach po-
stępowe siły ludzkości nie były 
tak zjednoczone, wielkie i niepo-
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możność swobodnego zdobywania 
niezbędnych kwalifikacji w różno 
rodnych działach rozwijającej się 
szybko gospodarki ogólnonarodo-
wej. 

A b y c o r a z p e ł n i e j 
z a s p o k a j a ć r o s n ą c e 

p o t r z e b y ludzi p r a c y — 
t r z e b a s z y b k o z w i ę k s z a ć 

p r o d u k c j ę r o l n ą 
i p r z e m y s ł o w ą 

Ale czy wolno nam zadowolić 
się osiągniętymi wynikami? W 
żadnym razie! Ciąży na nas wciąż 
dziedzictwo nędzy i zacofania. 
Niemało jeszcze braków i dolegli-
wości daje się we znaki ludziom 

rolnictwa. Wyższe i średnie uczel-
nie rolnicze przygotowują coraz 
liczniejsze kadry agronomów, tech 
ników, mechaników rolnych, pra-
cowników służby weterynaryjnej, 
hodowlanej, melioracyjnej itd. 
Stwarza to warunki dla poważne-
go podniesienia wydajności pracy 
w rolnictwie, znacznego zwiększę 
nia plonów z hektara i wzrostu do 
chodowości z uprawy i hodowli. 

D o b r e s p ó ł d z i e l n i e 
p r o d u k c y j n e 

p r z e k o n y w u j ą c y m 
p r z y k ł a d e m 

dla o k o l i c z n y c h c h ł o p ó w 
Osiągnięcia klasy robotniczej 

Trybuna honorowa. Gospodarz dożynek — Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut pozdrawia 
barwny korowód dożynkowy. (Fot. C A P ) 

konane jak dziś, gdy za przykła-
dem narodów radzieckich lud 
pracujący wielu krajów sam prze 
jął w swe ręce władzę w pań-
stwie i nigdy już ze swych rąk 
władzy tej nie wypuści. 

Taka jest także postawa i wo-
la niezłomna ludu pracującego 
w Polsce. Dlatego też daremne 
są wszelkie knowania i zakusy 
zarówno przeciwko władzy ludo-
wej jak i przeciwko naszym gra-
nicom, które dzięki władzy ludo-
wej są trwałe i niewzruszone. 
Ostoją naszej niepodległości i 
nienaruszalności naszych Ziem 
Odzyskanych, rękojmią umacnia-
nia naszej władzy ludowej i po-
myślnego rozwoju twórczej, poko-
jowej pracy naszego narodu jest 
nasze państwo ludowe, jest nie-
ustanny wzrost jego siły i potę-
gi. Ostoją i rękojmią naszego 
szybkiego marszu naprzód jest 
nieustanny wzrost sił twórczych 
i talentów polskiego ludu pracu-
jącego miast i wsi, jest nierozer-
walna przyjaźń łącząca naród pol 
ski z narodami Wielkiego Pań-
stwa Radzieckiego i ze wszystki-
mi narodami świata, które pra-
gną pokoju. 

Jest to najcenniejsza i naj-
trwalsza zdobycz polskiego ludu 
pracującego — władza ludowa i 
przyjaźń narodów, walczących o 
pokój, postęp i socjalizm. Nigdy 
w swych dziejach naród polski 
nie miał równie korzystnych wa-
runków rozwojowych, równie po-
myślnych, trwałych i niezawod-
nych sojuszów międzynarodo-
wych. Czegóż więcej potrzeba, 
aby iść szybko naprzód i budo-
wać lepszą, szczęśliwszą przysz-
łość? Trzeba pogłębiać jedność 
i zwartość szeregów Frontu Na-
rodowego, wzmagać twórczy za-
pał, gorącą miłość Ojczyzny i 
wierność dla wielkiej sprawy po-
koju i postępu ogólnoludzkiego 
— dla wielkiej idei socjalizmu! 
Ten zapał, tę zwartość, patrio-
tyzm i wolę budownictwa socja-
listycznego polski lud pracujący 
wsi i miast wykazuje dobitnie 
swą codzienną pracą. Czyż nie 
są wybitnym przejawem tych u-
czuć, tej wiary, tej woli nasze 
dzisiejsze dożynki, nasza mło-
dzież tak licznie tu zgromadzona? 
Czyż nie odzwierciedlają one no-
wego życia wsi polskiej? Czyż mo-
gła dawniej wieś polska zbierać 
się co roku ze wszystkich stron 
kraju na takie uroczystości dożyn-
kowe i mieć sobie tyle wzajemnie 
do pokazania, do powiedzenia, co 
dziś? 

Zmieniło się do gruntu dzisiej-
sze życie wsi, zmieniły się do grun 
tu warunki gospodarki, warunki 
pracy i bytu chłopa pracującego 
w Polsce. 

Nie spędza mu już snu z po-
wiek troska o ziemię, ziemi bo-
wiem jest w Polsce dość i dawno 
już przestała być ona przedmio-
tem spekulacji. Na odwrót — wie 
le jeszcze mamy terenów, gdzie 
jest dość miejsca dla tysięcy no-
wych gospodarstw, a państwo lu-
dowe okazuje poważną pomco ma 
terialną zwłaszcza nowym mał-
żeństwom chłopskim w osiedleniu 
i zagospodarowaniu. Państwo za-
mierza w najbliższym czasie roz-
szerzyć pomoc kredytową dla chło 
pów pracujących — zwłaszcza na 
cele rozwoju hodowli i budowni-
ctwa gospodarczego. Nie mają 
dziś potrzeby kłopotać się chłopi 
jak dawniej o to, czy znajdą zbyt 
na swoje produkty rolne. Wraz 
ze wzrostem przemysłu i stopy ży-
ciowej mas pracujących rośnie 
szybko zapotrzebowanie na wszyst 
kie produkty rolne. Państwo za-
bezpiecza chłopu poprzez kontra-
ktację stałość ceny i warunków 
zbytu na produkty rolne w umo-
wach i dostawach ponadobowiąz 
kowych. Nie grozi dziś w Polsce 
ludowi pracującemu ani we wsi, 
ani w mieście dawna straszliwa 
zmor3 bezrobocia. Każdy dziś w 
Polsce znajdzie pracę, a dzieci 
chłopskie i robotnicze otraymaly 

pracy. Aby więc braki te usunąć, 
aby coraz pełniej zaspakajać ros-
nące potrzeby ludzi pracy — po-
winniśmy szybko zwiększyć pro-
dukcję rolną i przemysłową. Jest 
to całkowicie w naszej mocy, za-
leży od naszej energii i wytrwa-
łości — jeśli nasze wysiłki pójdą 
we właściwym kierunku. 

W chłopskiej gospodarce indy-
widualnej tkwią jeszcze duże re-
zerwy, które należy uruchomić ! 
Państwo nasze uczyni wszystko, 
aby pomóc w wykonaniu tych re 
zerw, w podniesieniu wydajności 
rolnictwa, przy czym pomoc ta 
winna być okazywana zarówno 
chłopom, gospodarującym indywi 
dualnie, jak i spółdzielniom pro-
dukcyjnym. Będzie to z pożytkiem 
zarówno dla chłopów jak i dla 
robotników, przyczyni się do wzro 
stu ich dobrobytu. 

Podniesienie wydajności w rol-
nictwie da się osiągnąć przez zwię 
kszenie inwestycji, lepsze zaopa-
trzenie w narzędzia .sprzęt gospo 
darczy i materiały budowlane, 
przez szerzenie wiedzy rolniczej, 
zdobywanie przez młodzież wiejską 
wysokich kwalifikacji w dziedzi-
nie agronomii i agrotechniki, w 
dziedzinie mechanizacji rclnictwa, 
zootechniki, weterynarii itp. Pań-
stwo ludowe podejmuje i podejmo 
wać będzie w jeszcze większym 
zakresie kroki, by udostępnić sze 
rokim masom chłopskim zdobywa 
nie coraz wyższych kwalifikacji 
agronomicznych i przyswajanie so 
bie nowoczesnej wiedzy rolniczej. 

Państwo ludowe czyni i czynić 
będzie coraz większe wysiłki, by 
pomóc chłopstwu pracującemu w 
podniesieniu gospodarki rolnej, w 
zwiększeniu urodzajów, w szyb-
kim rozwoju hodowli. 

T r z e b a , a b y s a m i c h ł o p i 
p r a c u j ą c y uję l i w s w e r ę c e 
s p r a w ę s z y b s z e g o r o z w o j u 

r o l n i c t w a 

Trzeba,, aby sami chłopi pracu-
jący ujęli w swe ręce sprawę szyb 
kiego rozwoju gospodarki rolnej i 
hodowli, sprawę znacznego po-
większenia urodzajności gleby, 
sprawę zastosowania zdobyczy na-
uki w dziedzinie uprawy roli oraz 
pielęgnacji roślin i hodowli zwie 
rząt. Od samych rolników w pier 

w uprzemysłowieniu kraju i zdo-
bycze władzy ludowej w dziedzi-
nie gospodarczej i kulturalnej, w 
dziedzinie wychowania nowych 
kadr inteligencji ludowej z sy-
nów i córek robotniczych i chłop 
skich — umożliwiają dźwignię-
cie wzwyż budownictwa socjali-
stycznego zarówno w mieście, jak 
i na wsi, zarówno w przemyśle 
jak w rolnictwie. Wykorzystanie 
nowoczesnych maszyn o wyso-
kiej wydajności, jak również za-
stosowanie płodozmianów i u-
praw według wymagań współczes 
nej wiedzy rolniczej, mechaniza-
cja prac rolnych w szerokim za-
kresie i poważne ulżenie ciężkiej 
pracy rolnika może —. rzecz jas-
na — mieć miejsce w gospodar-
stwie zespołowym na większym 
stosunkowo obszarze gruntu. Jest 
jeszcze wśród chłopów niemało 
uprzedzeń i obaw przed wejściem 
na drogę spółdzielczości produk-
cyjnej. Z każdym rokiem jednak 
uprzedzenia te będą coraz bar-
dziej zanikać. Już dziś wiele 
spółdzielni produkcyjnych osiąg-
nęło w ciągu 2 — 3 lat piękne 
wyniki gospodarcze, przynosząc 
swym członkom poważne zwięk-
szenie ich dochodów i korzyści 
w porównaniu z poprzednią gos-
podarką indywidualną. Te spół-
dzielnie produkcyjne są i będą 
coraz bardziej przekonywającym 
przykładem dla okolicznych chło 
pów i zachętą do wstąpienia do 
spółdzielni. Jest to najskutecz-
niejszy sposób i najwłaściwsza 
forma dalszego rozwoju chłop-
skiej gospodarki zespołowej. Roz-
wój spółdzielni produkcyjnych 
może postępować naprzód tylko 
na zasadach całkowitej dobro-
wolności, w oparciu o własne do-
świadczenie i przekonanie zainte-
resowanych chłopów. Władza lu-
dowa nie pozwala na wywieranie 
jakiegokolwiek nacisku czy przy-
musu administracyjnego przy za-
kładania nowych spółdzielni pro-
dukcyjnych, a kto by taki przy-
mus próbował tu czy ówdzie sto-
sować będzie przywołany do po-
rządku. Spółdzielczość produkcyj 
na w Polsce rozwija się i będzie 
się rozwijać bez jakiegokolwiek 
nacisku — o czym świadczą wspa 
niałe wyniki liczbowe rozwoju 
spółdzielni produkcyjnych w ro-
ku bieżącym. 

postawiona na odpowiednio wy-
sokim poziomie, a praca w spół-
dzielni winna być zorganizowa-
na od początku sprawnie i wzo-
rowo. 

O ż y w ą i c o d z i e n n ą 
w s p ó ł p r a c ę spółdzielni 

p r o d u k c y j n y c h z c h ł o p a m i 
g o s p o d a r u j ą c y m i 

i n d y w i d u a l n i e 

W warunkach żywej i codzien-
nej współpracy wzajemnej mię-
dzy spółdzielnią i całą wsią — 
spółdzielnia stanie się niezwykle 
cenną pomocą i zdobyczą rów-
nież dla chłopów gospodarują-
cych indywidualnie. 

Każdy chłop pracujący, każdy 
robotnik i cały naród zaintereso-
wany jest w szybszym rozwoju 
rolnictwa, w podniesieniu plonów 
z hektara, w poważnym wzroście 
hodowli, a nie można te",o osią-
gnąć na większą skalę bez prze-
budowy gospodarczej, bez wpro-
wadzenia nowych form uprawy 
roślin i hodowli zwierząt, bez sze 
rokie.j mechanizacji robót pol-
nych, bez coraz śmielszego zasto-
sowania w praktyce nowoczesnej 
wiedzy rolniczej. 

Podniesienie wydajności rolnic 
twa jest dziś najistotniejszą spra 
wą ogólnonarodową i wspólnym 
zadaniem robotników i chłopów, 
złączonych braterskim sojuszem. 
Klasa robotnicza winna dziś oka-
zać jak najbardziej wszechstron-
ną pomoc chłopstwu pracujące-
mu w podniesieniu na wyższy po-
diom całej gospodarki chłopskiej 
— zarówno spółdzielczej jak in-
dywidualnej, w szerokim rozwoju 
ku'tury i oświaty . rolnej. Możli-
wości w urzeczywistnieniu tego 
doniosłego zadania mamy dziś 
bez porównania więcej, niż mie-
liśmy jeszcze do niedawna. A od 
szybkiego urzeczywistnienia tych 
zadań zależy wzrost ogólnego do-
brobytu mas pracujących zarów-
no w mieście jak na wsi. 

Obywatele! 
Nasza Rzeczpospolita Ludowa 

•llillllllilllllilllllllll 

rośnie szybko w siły ku pożytko-
wi i pomyślności całego ludu pra 
cującego. Zjednoczmy więc swe 
szeregi, wzmocnijmy swe wysił-
ki, aby wzrost sił naszej wspa-
niałej Ojczyzny płynął wciąż na-
przód jeszcze potężniejszym nur-
tem, aby podnosiła się coraz szyb 
ciej stopa życiowa, dobrobyt, kul-
tura, zamożność i aktywność spo-
łeczna polskiego ludu pracujące-
go w mieście i na wsi. 

Życzę Wam, Bracia Chłopi, co-
raz wyższych plonów z Waszej 
znojnej pracy! 

Niech żyje i krzepnie coraz 
mocniej sojusz robotniczo - chłop 
ski! 

Niech żyje i rozkwita nasz pra-
cowity, zjednoczony, bohaterski 
naród polski, nasza umiłowana 
Ojczyzna! 

Niech żyje pokój na całym 
świecie ! 

Przodujący chłopi całej Polski 
obradowali w Szczecinie 

5 września br., w przededniu 
obchodu centralnych dożynek w 
prastarym, piastowskim Szczeci-
nie, obradował Krajowy Zjazd 
Przodujących Chłopów. 

Wśród przeszło 3.500 uczestni-
ków Zjazdu, większość stanowiła 
przodujący mało i średniorolni 
chłopi. W obradach uczestniczy-
ło także 470 wyróżniających się 
członków spółdzielni produkcyj-
nych, 230 przodowników pracy z 
PGR, 100 czołowych pracowni-
ków POM oraz 120 wybitnych 
pracowników technicznych rol-
nictwa i nauczycieli wiejskich. 

Po otwarciu obrad Zjazd do-
konał wyboru prezydium, w któ-
rym obok członków Rady Pań-
stwa i Rządu, członków Biura 
Politycznego KC PZPR, przed-
stawicieli ZSL, organizacji maso-
wych i Wojska Polskiego zasied-
li liczni przodujący chłopi mało 
i średniorolni, spółdzielcy ł ro-
botnicy rolni, traktorzyści i kom-
bajnerzy. Do prezydium zapro-
szono także przewodniczącego de-
legacji chłopów z NRD. 

Przewodnictwo obrad objął za-
stępca przewodniczącego Rady 
Państwa — Stefan Ignar. Udzie-
lił on głosu wiceprezesowi Rady 
Ministrów Zenonowi Nowakowi, 
który wygłosił referat o najbliż-
szych zadaniach rolnictwa. 

Po przemówieniu, które wielo-
krotnie przerywane jest burzli-
wymi oklaskami, rozpoczyna się 
dyskusja. 

H 

Radosne, rozśpiewane i roztańczone — szeregi płyną w koro-
wodzie dożynkowym. (Fot. C A F ) 

W dyskusji na Zjeździe przema 
wiało kilkudziesięciu uczestników 
obrad. 

Przodujący rolnicy z gromad, 
spółdzielni produkcyjnych i PGR-
ów — czołowi bojownicy o pos-
tęp w rolnictwie, na przykładach 
własnych osiągnięć wskazywali, 
jak wielkie, niewykorzystane do-
tąd możliwości podniesienia pro-
dukcji rolnej istnieją w gospo-
darce rolnej. 

Mówiąc o tych osiągnięciach, 
mistrzowie wysokich urodzajów i 
wybitni hodowcy przekazywali 
sobie wzajemnie sposoby, który-
mi dochodzą do imponujących 
wyników. 

Liczni mówcy podkreślali, jak 
wiele korzyści przynosi im sto-
sowanie w praktyce metod i bo-
gatych doświadczeń przodujące-
go rolnictwa radzieckiego oraz 
współpraca z polskimi naukow-
cami w dziedzinie rolnictwa. 

Obowiązkiem przodujących chło 
pów — jak stwierdzało wielu u-
czestników dyskusji — jest jak 
największe oddziaływanie na są-
siadów, na okoliczne gromady, 
popularyzowanie wśród chłopów 
najlepszych metod gospodarowa-
nia, mobilizowanie całej wsi do 
skutecznej walki o jak najwyż-
sze plony, o rozwój hodowli! 

Z dumą mówili przodujący chło 
pi o przedterminowym i ponad-
planowym wykonywaniu obowiąz 
ków wobec państwa przez nich i 
przez gromady, w których miesz-
kają. Apelowali oni jednocześnie 
do wszystkich chłopów, aby tak 
jak oni wzorowo i sumiennie wy-
wiązywali się ze swych obowiąz-
ków. 

Dyskutanci zwracali jednocześ-
nie uwagę na konieczność zacho-
wania czujności wobec wrogiej 
działalności kułaków i ich popie 
czników. * 

Przemówił również do przodow 
ników polskiej wsi — przew. przy 
byłej na Zjazd delegacji chłopów 
z NRD — Zygfryd Wenzel. Je-
go przemówienie wywołało gorą-
cą manifestację solidarności ze-
branych z walką narodu niemiec 
kiego o zjednoczone, pokojowe i 
demokratyczne Niemcy. 

Delegaci NRD wręczyli prezy-
dium Zjazdu upominki przyjaź-
ni. 

Uroczystym momentem było 
wręczenie złotych, srebrnych i 
brązowych Krzyżów Zasługi za 
wysokie osiągnięcia produkcyme 
i patriotyczną postawę w wypeł-
nianiu obowiązków wobec pań-
stwa — 30 wybitnym przodowni-
kom wsi — mało i średniorol-
nym gospodarzom, członkom spół 
dzielni produkcyjnych, traktorzy-
stom i kombajnerom. 

Obrady wielkiego Zjazdu szcze 
cińskiego zakończyło odśpiewa-
nie bojowej pieśni chłopskiej 
„Gdy naród do boju". 

60 Ufôieci^ deieçatdia Mapôkicâ 
na cenUaùtych dożynkach m Szczecinie 
Niedziela 6 września rozbu-

dziła się jasnym, s łonecznym 
porankiem, niebo bez chmur juz 
od samego brzasku jakby patro 
nowało piastowskiemu Szczeci-
nowi , który gościł u siebie blis-

wszym rzędzie zależy, aby w peł-
ni wykorzystać możliwości tkwią-
ce w naszym rolnictwie. 

Polska przedwojenna należała 
do krajów o najniższych plonach i 
o najmniejszej dochodowości z he 
ktara. Dziś w Polsce Ludowej prze 
mysi może dostarczyć rolnictwa no 
woczesnych maszyn i narzędzi, ja 
ko też nawozów sztucznych w co-
raz większej ilości. Produkcja trak 
torów, kombajnów, samochodów 
ciężarowych, wszelkiego rodzaju 
maszyn i narzędzi oraz nawozów 
sztucznych w najbliższych latach 
wzrastać będzie szybko i zaspo-
koi coraz pełniej zapotrzebowanie 

Fragment poohodn dożynkowego. 

W rozwoja gospodarki zespoło-
wej zainteresowany jest żywot-
nie lud pracujący wsi i miast, a 
więc również i indywidualni chło-
pi. Dla chłopów, gospodarujących 
indywidualnie spółdzielnia pro-
dukcyjna w najbliższej okolicy I 
je j gospodarka może i powinna 
stać się cennym doświadcze-
niem, sprawdzianem wartości no-
wych metod gospodarki rolnej, 
szkołą poglądową skuteczności 
mechanizacji rolnictwa i je j wply 
wu na urodzajność gleby. Aby 
spółdzielnia produkcyjna mogła 
stać się taką szkołą dla całej 
w«i — je j gospodarka musi być 

(Fot. C A F ) 

ko 60 tysięcy chłopów z całego 
kra ju — delegatów w y b r a n y c h 
na powiatowych i g m i n n y c h 
obchodach dożynkowych . 

Do godz. 10 zgromadziło się 
na błoniach około 100 tysięcy 
osób — delegacje chłopskie i 
t łumy mieszkańców miasta. 
Punktualnie o godz. 10 zrywa 
się obok trybun burza oklas-
ków, fala płynie dalej i wkrót 
ce obe jmuje cały plac. To przy 
był Gospodarz dożynek Prezes 
Rady Ministrów, Przewodni-

czący. KC P Z P R Bolesław Bie-
rut. 

Przy dźwiękach h y m n u naro 
dowego Prezes R a d y Ministrów 
za jmuje miejsce na trybunie. 
Obecni są również na trybunie 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa i Rządu, przedstawi-
ciele stronnictw pol itycznych, 
W o j s k a Polskiego, ZSCh i 
CRZZ. 

Uroczystość otwiera minister 
Roln ic twa Jan Dąb-Kocioł . W i 
ta on Gospodarza dożynek, Bo-
lesława Bieruta. Pozdrawia de-
legację chłopów z NRD, która 
wspólnie z polskimi przyjaciół-
mi święci nasze dożynki. 

Naprzeciwko trybun ustawio 
no duże podium, na którym za-
jęły miejsce połączone zespo-
ły chóralne. Intonują one 
pieśń chłopską „Gdy naród do 
boju" , podchwyconą przez wszy 
stkich zebranych. • Dożynki roz-
poczęte. Do trybuny honorowe j 
zbliża się zespól góralski i śpie 
w a starą dożynkową pieśń „ W i 
taj gazdo na jmi le jszy" . 

Delegacja ch łopów ze wszyst-
kich ziem polskich składa wie-
niec u stóp Gospodarza doży-
nek — Bolesława Bieruta. Je-
m u to w imieniu mil iono-
w y c h rzesz chłopskich składa 
meldunek Bolesław Kędziora 
przodujący średnioro lny gospo-
darz odznaczony Złotym Krzy-
żem Zasługi z g r o m a d y Przy-
bys ław w powiecie Ostrów 
Wielkopolski . 

..Dzięki os iągniętym w y n i -
kom m ó w i on — m o ż e m y 
wywiązać się z obowiązków pa 
triotycznych wobee naszego 

Państwa ludowego, a jedno-
cześnie zabezpieczyć potrzeby 
naszych gospodarstw i naszych 
rodzin. 

Nie będziemy żałować sił, a-
by nasza praca i postawa oby 
watelska wzmacnia ły nas^e 
Państwo, które broni zd' nyczy 
ludu pracującego, stoi na stra-
ży granic i niepodległości na-
narodu polskiego. 

M ó w i m y to tu, w prastarym 
polskim grodzie — Szczecinie, 
aby cala Polska i cały świat 
wiedział, że chłop polski wraz 
z klasą robotniczą uczyni wszy 
stko co w jego mocy, aby na 
zawsze utrwalić nasze granice 
na Odrze, Nysie i Bałtyku". . 

W skupieniu wysłuchal i na-
stępnie chłopi przemówienia to 
warzysza Bieruta. 

O godz. 12 w Alei W o j s k a 
Polskiego rozpoczął się koro-
wód dożynkowy. Czoio otwiera 
o lbrzymi wieniec z napisem : 
„Sk ładamy plon ukochanej Oj-
czyźnie"; za n im jedna po dru-
giej, nieprzerwaną falą plyna 
delegacje poszczególnych woje 
wództw. 

» * 

Po zakończeniu uroczystości 
"Centralnych Dożynek Prezes 
Rady Ministrów Bolesław Bie 
rut wziął udział w spotkaniu 
z czo łowymi przedstawicielami 
wsi polskiej, uczestnikami K r a 
j owego Zjazdu, Przodujących 
Chłopów i Centralnych Doży-
nek. 

Spotkanie, które odbv 'o się 
w sali W o j . NR w Rzczeci-
nie upłynęło w bardz j se .de-
cznej atmosferze. 

.4. R. 



B O G A C T W A J A K I E 
DAJE NAM WĘGIEL achmicza ôie 

OGLĄDAMY go niemal co-
dziennie, ale trudno domyś-
leć się, że ten twardy, jed-

norolny pozornie węgiel — jest 
w istocie mieszaniną setek naj-
różnorodniejszych, skomplikowa-
nych — ' a pożytecznych składni-
ków. 

Węgiel oczyszczony z kamieni, 
posortowany według wielkości i 
gatunków, szeroką strugą płynie 
z kopalni w świat. Lecz rzeka 
węgla zaczyna się rozgałęziać. Je-
den strumień kieruje się do hut 
i fabryk, inny — na opał dla 
naszych mieszkań. Celem jesz-
cze innego jest koksownia. W 
piecach koksowniczych węgiel 
ubity specjalnymi taranami, zam 
knięty hermetycznie przechodzi 
nie lada „łaźnię". W przeciągu 
kilkunastu godzin ogrzewa się go 
bez dostępu powietrza do tempe-
ratury około 1000 stopni. Proces 
ten — to koksowanie, czyli sucha 
destylacja węgla. 

W czasie koksowania węgiel 
zmienia się nie do poznania. W 
jego strukturze następują głębo-
kie zmiany chemiczne. Lekkie 
pierwiastki: tlen, wodór i azot, 
zawarte poprzednio w węglu, two 
rzą z nim lotne związki i ucho-
dzą z pieców koksowniczych do 
dalszych urządzeń koksowni. Te 
lotne związki, to nasi dobrzy zna 
jomi : gaz świetlny, benzen su-
rowy, smoła i woda pogazowa. 

Zastosowanie gazu świetlnego 
jest ogólnie znane. Prócz światła 
i ciepła — można z niego otrzy-
mać wodór i tlenek węgla, dwa 
niezwykle użyteczne gazy, służą-
ce do wielu syntez chemicznych. 
Tak zwana woda pogazowa — 
to z kolei materiał, z którego o-
trzymujemy amoniak, siarkę i 
kwas siarkowy. Można również 
uzyskać z niej piękną farbę — 
błękit pruski ł najsilniejszą tru-
ciznę mineralną — cjanek pota-
su. Dalsze losy surowego benze-
nu i smoły węglowej rozstrzyga-
ją zakłady koksownicze. 

Podczas destylacji smoła, będą-
ca mieszaniną wielu związków 
chemicznych, rozdziela się na 
cztery frakcje: olej lekki, śred-
ni, ciężki i antracenowy. 

Pozostałość po destylacji, nie 
dająca się już zamienić w parę, 
używana jest jako namiastka 
asfaltu lub po rozpuszczeniu w 
benzynie, służy jako lakier chro-
niący żelazo przed korozją (rdze-
wieniem). Otrzymane cztery ga-
tunki olejów nie są jeszcze by-
najmniej gotowymi produktami. 
Są one powtórnie poddawane des 
tylacjom i krystalizacjom oraz 
działaniu ługów i kwasów. Dzię-
ki tym wszystkim procesom, z o-

Ieju lekkiego wyodrębnia się ben-
zen, toluen i ksylen. Są to łatwo-
palne, lżejsze od wody ciecze, 
które w słońcu mienią się wszy-
stkimi barwami tęczy, na skutek 
silnego załamywania światła. Znaj 
dują one zastosowanie jako roz-
puszczalniki. Po zmieszaniu z 
benzyną używane są do porusza-
nia silników pojazdów mechani-
cznych — głównie jednak służą 
jako surowce do dalszych prze-
róbek chemicznych. 

Z benzenu i toluenu chemicy 
otrzymują olejki eteryczne, skład 
niki perfum, sacharynę i wresz-
cie cenny barwnik — indygo, 
który dawniej otrzymywano wy-
łącznie z roślin. 

Najważniejsze jednak pochodne 
lekkiego oleju otrzymujemy zwy-
kle przez działanie nań kwasem 
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azotowym, czyli przez tak zwane 
nitrowanie. Wymienić tu należy 
przede wszystkim : nitrobenzen, 
anilinę będącą podstawowym pół 
fabrykatem do wyrobu barwni-
ków i trójnitrotoluen. Ten ostat-
ni — jako niezwykle silnie dzia-
łający środek wybuchowy, zwa-
ny trotylem, jest składnikiem 
większości granatów i pocisków 
artyleryjskich. 

Z drugiej frakcji smoły poga-
zowej — z oleju średniego, moż-
na otrzymać nie mniej cenne 
produkty. Głównym składnikiem 
tego oleju jest „przysmak" moli 
— naftalina, dalej fenol — bar-
dzo ważny składnik przy wyro-
bie mas plastycznych — i kre-
zol, używany od dawna do otrzy-
mywania antvseptycznych środ-
ków bakteriobójczych jak lizol, 
lizoform i inne. 

Olej średni — to królestwo me-
dycyny — a właściwie farmacji. 
Aspiryna, salol i piramidon — 
to tylko kilka z najbardziej zna-
nych leków, otrzymywanych z 
tej frakcji smoły węglowej. 

Olej antracenowy natomiast 
jest źródłem nieograniczonej 
wprost ilości barwników. Antra-
cen, antrachinon i alizaarvna — 
uzyskane z tego oleju — to „ka-
mienie węgielne", na których 0-
piera się w znacznej mierze prze-
mysł barwników syntetycznych. 
Zarówno mundury wojskowe, jak 
i wzorzyste sukienki kobiece, są 
barwione... węglem. 

Olej ciężki ma już nieco mniej-
sze zastosowanie. Jest jednak nie-
zastąpiony przy impregnacji drze 
wa i tkanin ochronnych oraz przy | 
wyrobie ogrodniczych środków 0-
wadobójczych. 

Ale to jeszcze nie wszystko! 
Oprócz suchej destylacji, fabryki 
chemiczne wykorzystują węgiel 
jeszcze do wielu innych celów. 
Najważniejszy z nich — to pro-
dukcja benzyny syntetycznej. Po-
nadto przez połączenie węgla z 
ciężkimi metalami otrzymujemy 
tak zwane węgliki, doskonałe ma 
teriały szlifierskie o twardości 
niewiele ustępującej diamentowi. 
Znany powszechnie „suchy lód" 
-— to również produkt pochodzą-
cy z węgla. W Związku Radziec-
kim prowadzone są próby nad 
otrzymaniem z węgla syntetycz-
nego tłuszczu spożywczego. 

A perspektywy dalszej przerób-
ki węgla są wprost ogromne. W 
przyszłości należy liczyć się z 
tym, że po całkowitym opanowa-
niu przez ludzkość najpotężniej-
szego źródła energii — jakim są 
siły wyzwolone z rozbicia atomu 
— węgiel, którego ogromne iloś-
ci są dziś dosłownie „puszczane 
z dymem" — stanie się wyłącz-
nie tym — czym być powinien 
— najcenniejszym i najbardziej 
wartościowym surowcem technicz-
nym. 

Tale samo jak i ludzie, słonie również pragną być czyste. Zdjęcie powyższe zostało dokona-
ne w Paryskim Ogrodzie Zoologicznym. Po lewej ogólne mycie,po prawej eleganckie 
„pedicure" (Photo Ę. M.) 

Dziewięćdziesiąt razy szybciej 

JAK POWSTAJE SZOSA 
Na bezdrożnym ślepie-ukazu- , stalowe, w i b r a c y j n e noże, które 

je się ko lumna potężnych ma-
szyn. Na przedzie — samobież-
n y dźwig uk łada jący szyny. 
Kładzie on szyny przed sobą i 
po n i ch posuwa się do przo lu. 
Za n i m sunie maszyna do prof i -
lowania przyszłej drogi. Jej po-
tężna stalowa freza w y k o p u j e 
ziemię na głębokość 20 cm. Tran 
aporter nieustannie w y n o s i w y -
kopaną ziemię na auta -wywrot -
ki. Maszyna pozostawia za sobą 
koryto ziemne o szerokości sied-
m i u m e l r ó w . Następna maszy-
na — to rozdzielnia betonu. W 
o g r o m n y m czerpaku niesie ona 
3,5 tony mieszanki betonowej , 
którą r ó w n y m i w a r s t w a m i roz-
kłada na całą szerokość koryta. 
Z kolei postępuje maszyna w y -
kończa jąca nawierzchnię . Przy 
pomocy wibratorów, belki i spe 
c ja lnej taśmy, ubi ja ona beton, 
wyc i ska z niego nadmierną wi l -
goć i powietrze, i wyg ładza po-, 
wierzchnię. Za nią posuwają się 

nacinają w betonie podłużne i 
poprzeczne bruzdy. Są to tak 
zwane szwy cieplne, chroniące 
nawierzchnię od de formac j i pod 
w p ł y w e m w a h a ń temperatury. 
Na końcu k a r a w a n y p o s u w a się 
znowu samobieżny dźwig, k t ó r j 
zdejmuje pozostałe za n i m szy-
ny . 

Maszyny przeszły. Po bezdroż-
n y m przed ki lku godzinami 
gruncie c iągnie się r ówna , be-
t onowa szosa. W c iągu ośmiu 
godzin pracy taki komplet ma-
szyn, obs ług iwany przez 10 — 
12 operatorów, buduje 1750 me-
trów k w a d r a t o w y c h drogi. Abj ; 
w y k o n a ć tę pracę starym, ręcz-
n y m systemem, trzeba b y za* 
trudnić ponad 300 ludzi. Taki* 
mi maszynami zbudowano już 
mi l i ony m e t r ó w k w a d r a t o w y c h 
be tonowych dróg. Zmechanizo-
wane maszyny , które ca łkowi -
cie w y k o n u j ą roboty drogowe, . -
produkuje się w Z S R R seryjnie. .. 

A N E G D O T Y 
Do ostał nich czasów eksploata 

c ja lasów natrafiała na naj -
większe trudności w związku z 
transportem drzewa. Jak wiado 
mo zrąbane pnie zawierają 
wielką ilość wilgoci , co znacz-
nie powiększa ich ciężar, a po-
za t y m w trakcie spławu suro-
we bierwiona często toną. 

W jaki sposób usuwać ze ścię 
tego pnia zbyteczną w i l g o ć ? • 

Jeszcze do niedawna uważa-
no, że suszenie drewna może 
odbywać się w spec ja lnych su-
szarniach lub też przez długie 
leżenie w sągach. 

Radziecki inżynier P. Zacha-
rów wpadł jednak na inny, bar 

dzo c i ekawy pomysł i opraco-
wał n o w y o wiele szybszy spo-
sób suszenia drewna. 

Otóż śledząc ruch soków w 
drzewie Zacharów stwierdził, 
że korona posiada ogromną zdol 
ność w y s y s a n i a wi lgoc i z pnia 
i w y p a r o w y w a n i a jej. W okre-
sie letnim średniej wielkości 
brzoza w y p a r o w u j e przez koro-
nę około 70 l i trów w o d y na do-
bę, a buk około 100 l itrów. 
Właśnie została wykorzystana 
ta właśc iwość korony drzewa. 
Na j e d n y m z leśnych w y r ę b ó w 
zostawiono na ki lka dniświeżo 
wycięte buki, nie ogaiacając ich 
z listowia. Przekonano się nie-

bawem, że drzewo nie utraciło 
swoich zdolności i jego gęsta 
korona w dalszym ciągu w y s y -
sała wi lgoć z pnia i w y p a r o w y -
wała ją. W rezultacie przepro-
wadzonych doświadczeń ustalo-
no, że w ciągu pięciu clni'ścięty 
buk w y p a r o w a ł około 500 li-
t rów w o d y . 

Stosując ten sposób suszenia 
drewna uzyskuje się wspaniałe 
rezultaty. Drzewo w y s y c h a w 
c iągu 5 dni tj. 90 razy szybciej 
niż przy znanych dotychczas 
sposobach suszenia. Metoda in-
żyniera P. Z a c h a r o w a znalazła 
szerokie zastosowanie w ra-
dzieckiej gospodarce. 

A L E K S A N D E R DUMAS 
Pewien „dobrze" urodzony 

pan odwiedził Aleksandra Du-
masa. Podczas rozmowy arysto-
krata skierował rozmowę na 
pochodzenie pisarza i zapytał : 

— Czy to prawda panie Du-
mas, że pański ojciec, generał 
Dumas, był Mulatem ? 

— Owszem, był Mulatem — 
spokojnie potwierdził Dumas. 

— Więc pański dziadek...? — 
nalegał ów jegomość. 

— Był Murzynem, łaskawy 
panie. Tak jest, był Murzynem. 

— A pański pradziadek ? 
— Byt małpą. Słowem, łas-

kawy panie, moje drzewo rodo-
we tym się rozpoczęło, czym 
pańskie się kończy. 

Młody, nieznany literat prze* 
słał raz Aleksandrowi Dumaso* 
wi napisaną przez siebie szlu• 
kę teatralną z prośbą o ocenę i 
ewentualną współpracę. Dumas 
był oburzony zarozumiałością 
nieznanego nikomu początku-
jącego pisarza i odesłał mu rę* 
kopis z uwagą : „Jak pan śmia 
chcieć zaprząc razem konia S 
osłem ?". 

Młody literat odpowiedziąI 
natychmiast : „Jak pan śmie 
nazwać mnie koniem ?". 

Cięta odpowiedź tak spodoba-
ła się autorowi „Trzech musz-
kieterów", że przeprosił młode-
go pisarza i zaproponował mu, 
by ponownie przysłał rękopis 
swej sztuki teatralnej. 
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Światowa Rada Pokoju 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

kiego — równoznaczne jest z uniemożliwieniem przeprowadze-
nia układów. 

Wzywamy narody do uniemożliwienia ewentualnego pro-
wadzenia dalszej wojny w Korei i do wstrzymania wojny w 
Indochinach. 

Gwałty zadawane w Azji i w Afryce przeciwko niezależ-
ności i bezpieczeństwu licznych narodów — winny zostać zli-
kwidowane w interesie pokoju. 

Narody świata nie pozwolą na wskrzeszenie w Niemczech 
zarzewia wojny, które stanowiłoby niebezpieczeństwo dla wszy 
stkich narodów sąsiadujących z Niemcami, dla samego naro-
Ąfi. niemieckiego i dla pokoju na świecie. 

Narody świata domagają się rokowań przeprowadzonych 
tv atmosferze dobrej woli, i uczciwego dążenia do zawarcia 
układów we wszystkich dziedzinach, na podstawie danych, 
które mogłyby zostać przyjęte przez każdy naród. 

Narody domagają się poszanowania Karty ONZ. Żądają 
one ażeby Chińska Republika Ludowa zajęła w łonie ONZ 
miejsce do jakiego ma prawo. Wielkie problemy międzynaro-
dowe nie mogą zostać rozwiązane i pokój zapewniony na świe-
cie bez udziału Chin. . 

Straszliwa groźba wisząca nad ludzkością z racji istnienia 
bomby H narzuca wprowadzenie natychmiastowego zakazu u-
życia wszelkiej broni masowego zniszczenia. 

Nieznośny i niebezpieczny ciężar wydatków wojskowych 
winien zostać zmniejszony przez zawarcie międzynarodowego 
układu o ogólnym rozbrojeniu. 

Czas już wznowić, na równej stopie, stosunki handlowe 
między wszystkimi krajami, dla osiągnięcia wzajemnych ko-
rzyści i polepszenia warunków życiowych wszystkich narodów. 

Biuro światowej Rady Pokoju wzywa narody, które, potra-
fiły narzucić rozejm w Korei, do zjednoczenia się i do wzmoże-
nia wysiłków w celu narzucenia — w miejsce polityki siły — 
układów między poszczególnymi rządami". 

M O R D W T U N I S I E 

I LIGA 
Nimes — Roubaix 1:0 
Monaco — Le Havre 4:1 
St.-Etienne — Strasbourg 1:0 
Lille — Sochaux 0:0 
Bordeaux — Metz 3:0 
Reims — Sete 2:0 
Nancy — Marseille 2:1 
Stade Français — Lens 5:2 
Toulouse — Nice 4:1 

KLASYFIKACJA 
1. Bordeaux i Reims 9 pkt. ; 3. 

Nimes 8 pkt.; 4. St.-Etienne i 
Toulouse 7 pkt.; 6. Le Havre, Lil-
le, Nice i Strasbourg 6 pkt.; 10. 
Nancy i Stade Français 4 pkt.; 
12. Metz, Monaco, Roubaix i So-

Marseil-

3:0 
3:1 
3:2 
6 : 0 
0:0 
6:0 
3:0 
0:0 
2:1 
2:1 

(Dokończenie ze str 1-szej) 
facji, ale skazano na pobyt 
przymusowy w miejscowości 
Nabeul. Przebywał on odtąd 

Z A K O Ń C Z E N I E O B R A D 
K O N G R E S U 

A N G I E L S K I C H 
Z W I Ą Z K Ó W 

Z A W O D O W Y C H 

W piątek dnia 11 bm. zakoń-
czył swe obrady Kongres angiel-
skich związków zawodowych. Na 
zakończenie obrad delegaci przy-
jęli wniosek, domagający się zwo-
łanie zebrania kierowników rzą-
rów (tzn. na najwyższym szcze-
blu) czterech wielkich mocarstw 
(Związek Radziecki, Stany Zjed-
noczone, Wielka Brytania i Frań-
cja) celem podjęcia rokowań po-
kojowych. Rezolucja przedstawio-
na przez członków Syndykatu pra 
cowników elektrowni, strajkują-
cych od dwóch tygodni, przyjęta 
została jednomyślnie, mimo gwał 
townego oporu niektórych przy-
wódców reformistycznych. 

Między innymi przyjęta została 
rezolucja protestująca przeciwko 
dyskryminacji rasowej w Afryce 
Południowej. 

Poprzednie rozprawy nad kwe-
stią nationalizac.ji wykazały głę-
bokie niezadowolenie, które roś-
nie w masach angielskich prze-
ciwko polityce zdrady przywód-
ców labourzystowskich, będących 
na usługach wyzyskiwaczy - ka-
pitalistów. 

w tej miejscowości pod ści-
słym nadzorëm policj i . 

Jak wynika z dotychczaso-
wej ankiety, tej nocy o godz. 
2,40, Hedi Chaker. telefo-
nował ze swego mieszkania 
do policj i , aby ją zawiadomić 
że jacyś nieznani iudzie dobi-
jali się do drzwi mieszkania. 
Według oficjalnej tezy pol i -
cja, w chwili przybvcia ra 
miejsce została drzwi wysa-
dzone przy pomocy mate-iału 
wybuchowego, a mieszkanie 
było puste, gdyż Hedi Cha-
ker został uprowadzony. 

Partia Neo-Destur opu-
blikowała deklaracje, oświad-
czając „że warunki i okolicz-
ności, w jakich zo'.taio doko-
nane to mordes-wc 'v.iad-
czą o woli jego autorów i ped 
żegaczy, unicestwienia Wsźel-
kimi środkami żywotnyćh sił 
narodu". 

Morderstwo przywódcy 
Neo-Desturu wywołało wiel-
kie wzburzenie wśród ludno-
ści tunizyjskiej. Na znak p-o-
testu Tunizvjczycv zamknęli 
sklepy w Tunisie i ; - i v , S oś-
rodkach mie;s'<ich. Na całym 
t e r e n i e Tun i su ma nyć p r ze-
p r o w a d z o n y t rzydniowy 'r=-j|< 

1 protestacyjny. 

F r a n c j a p o k o n a n a 
w s i a t k ó w c e w spotkaniu 

z U . S . A . 

W ub. sobotę na stadionie 
Coubertin w Paryżu odbyło się 
spotkanie siatkówki pomiędzy 
drużyną francuską a Stanów 
Zjednoczonych. Franc ja poko-
nana została w trzech sètach 
na jeden (15:6, 15:7, 7:15, 15:11) 

M i ę d z y k l u b o w e 
m i s t r z o s t w a Paryża 

Międzyklubowe mistrzostwa 
Paryża wy łon i ły zwycięski 
k lub PUC, który pokonał swe-
go r y w a l a Racing Club de Fran 
ce, 122 punkty na 98. 

Najlepszy w y n i k uzyskał w 
skoku w z w y ż Thiam Papa Gal-
io, który przekroczył 2 metry. 
W 110 m. przez płotki Roudni-
ska osiągnął dobry czas 14" 7. 

P. Langlo is 
z w y c i ę ż y ł na punkty 

B a b b y Day 

W ub. sobotę pięściarz wagi 
średniej Pierre Langlois zwycię 
żył na punkty Murzyna ame-
rykańskiego Babby Day w 
Caen. Jest to ostatnie spotkanie 
Langlois przed wy jazdem do 
Stanów Zjednoczonych. 

W W A R S Z A W I E 
K O S Z Y K A R Z E 

C Z E C H O S Ł O W A C C Y 
W Y G R A L I Z D R U Ż Y N Ą 

P O L S K Ą C . W . K . S . 

Rewanżowe spotkanie koszy-
karzy reprezentacyjnej druży-
ny armii czechosłowackiej UDA 
z C W K S , klóre odbyło się 8 
bm. w Warszawie zakończyło 
się. ponownie sukcesem zawod-
n ików CSR — 41:31 (27:12). 

M O T O C Y K L I Ś C I P O L S C Y 
W Y J E C H A L I 
N A Z A W O D Y 

DO C Z E C H O S Ł O W A C J I 

10 bm. wyjechała do Czecho-
słowacj i ekipa motocykl istów 
polskich. Zawodnicy polscy wez 
mą udział w dorocznej między-
narodowe j 6-dniówee organizo-
w a n e j w dniach 15 — 20 bm. 

; w Gotwaldzie. 

chaux 3 pkt.; 16. Lens 
le i Sete 2 pkt. 

II LIGA 
Rennes — Cannes 
Valenciennes — Angers 
Perpignan — Rouen 
Troyes — Beziers 
Grenoble — Aies 
Nantes — Montpellier 
R.C. Paris — Toulon 
Sedan — Aix 
Lyon — Besancon 
Red Star — C.A. Paris 

KLASYFIKACJA 
1. Aix i R.C. Paris 9 pkt.; 3. 

Lyon, Nantes i Sedan 7 pkt.; 6. 
Besancon, Red Star, Rennes, 
Rouen i Troyes 6 pkt.; 11. Can-
nes i Perpignan 5 pkt.; 13. An-
gers, Grenoble i Valenciennes 4 
pkt.; 16. Toulon 3 pkt.; 17. Be-
ziers i Montpellier 2 pkt.; 19. 
Aies i C.A. Paris 1 pkt. 

O T W A R C I E 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H 
W Y Ś C I G Ó W K O N N Y C H 

6 bm. odbyło się w Warsza -
wie otwarcie międzynarodowe-
go mit ingu w y ś c i g ó w k o n n y c h 
z udziałem koni ze Związku Ra-
dzieckiego, Czechosłowacji , W ę -
gier, Rumuni i , Niemieckie j Re-
publiki Demokratycznej . 

Najliczniejsza ekipa licząca 
18 koni przybyła z ZSRR. Ko-
nie radzieckie startują po raz 
pierwszy w międzynarodowych 
wyśc igach konnych . Przybyły 
one do W a r s z a w y z Rostowa 
tj. z odległości ponad 2.000 km. 

Z Rumuni i startuje 17 koni, z 
Czechosłowacji — 14, z NRD — 
10 i z Węgier 7 koni. 

W gonitwie o nagrodę otwar 
cia pierwsze miejsce za ją ł koń 
czechosłowacki ..Fero". Konie ra 
dzieckie „Chrabzaja" , „Brawa-
da" zajęły 2-gie i 3-cie miejsce. 

W ub. niedzielę odbyły się, 
federalne mistrzostwa lekko-
atletyczne FSGT na stadionie 
w Ivry pod Paryżem. 

W finale seniorzy uzyskali 
następujące wynik i . 

Dysk : Richard (COB) 38 m. 
57 ; 10.000 m. : Haillez (Denain) 
33' 47 ; 400 m. pł. : P o m m e r a y e 
(Drancy ) 59'4 ; tyczka Valen-
ce (Metro) 3 m. 30 ; 110 m. pł. : 
Klotz ( A v i a ) 18" ; 800 m. : Ro-
hio (St. Denis) 2 ' 4 " 7 ; k u l a : 
Ernst (Jo invi l le ) 13 m. 38 ; 
100 m . : P o m m e r a y e (Drancy ) 
52" 2 ; skok w dal : Lal lemant 
(Anz in) 6 m. 5 9 ; 200 m. : Tru-
chault ( A v i a ) 23" 5 ; skok 
w z w y ż : Motti (Romainv i l i e ) 
1 m. 70 ; 1.500 m. : Rohoc (St. 
Denis) 4' 15" 1 ; sztafeta 4 x 100 
Av ia 46" 6 ; oszczep : Syrovat -
sky (COB) 51 m. 40 ; 5.000 m. : 
P o m m e r a y e (Drancy ) 15'46" 8: 
sztafeta 4 x 400 : Drancy 3'35"2. 

Z a ł o g a 
P e r o n — B e r t r a m i e r 

z w y c i ę ż y ł a 
w 3 - c i m a u t o m o b i l o w y m 

„ T o u r de F r a n c e " 
Po przebyciu przeszło 6.000 

km. zakończył się w ub. nie-
dzielę trzeci automob i l owy 
„Tour de France" , zwyc ięs twem 
załogi Peron - Bertramier, któ-
ra zdobyła „żółtą wstęgę". Na 
114 z a w o d n i k ó w wyśc ig ukoń-
czyło 60. 

L e k k o a t l e c i s z w e d z c y 
p o k o n a l i W ę g r ó w 

Spotkanie lekkoatletyki, któ-
re przeciwstawiło drużyny 
Szwecj i — W ę g r o m , zakończy-
ło się w Budapeszcie zwycię -
s t w e m Szwedów 110 — 99. 

N A D A N I E T Y T U Ł U 

„ M I S T R Z A S P O R T U " 

L I C Z N Y M 

S P O R T O W C O M 

P O L S K I M 

9 bm. przewodniczący Głów-
nego Komitetu K u l t u r y Fi-
zycznej — Reczek nadał tytuły 
mistrza sportu następu jącym 
z a w o d n i k o m i zawodniczkom : 
P ł y w a k o m : Mroczkowskiemu, 
Soltaczewskiemu i Chrzaszczó-
wne j ; lekkoatletom : Chromiko 
wi i K r z y s k o w i a k o w i ; strzelco 
w i : K r a w c o w i ; w ioś larzom : 
Błaszczekowiczowi i Dezso Csa-
ba ; łucznikom : Mazurkowi i 
Hauszyn. 

XXIX LEKKOATLETYCZNE 
MISTRZOSTWA POLSKI 
Wyniki techniczne finałów 
Konkurencje kobiece: rzut o -

szczepem: 1) C iachówna ( W ł ó k 
niarz) 46,02 (rekord Polski ) , 2) 
Dobrzycka ( C W K S ) 40,25; 3) 
K o n i k (Ko le jarz ) . 

Bieg 80 m. przez płotki: 1) 
Boc ianówna ( B u d o w l a n i ) 11,5 
(rekord Polski ) , 2) S łowińska 
( C W K S ) 11,6, 3) Duńska (Spó j 
n ia ) . 

Bieg 400 m.: 1) P i w o w a r *— 
W a w r z y n e k (Stal) 61,2; £) Pes 
tka (Spó jn ia ) 61,3; 3.) Gródec-
ka ( O g n i w o ) . 

Sztafeta i x 100 m.: V) Btt-

Ctimpiada 1964 
Prezes Międzynarodowego Ko 

mitetu Olimpijskiego (MKOl) 
Avery Brundage był ostatnio 
gościem Węgierskiego Komite-
tu Kultury Fizycznej i uczest-
niczył w uroczystościach otwar 
cia Stadionu Ludowego. Wraca 
jąc z Węgier Brundage zatrzy 
mai się w Wiedniu, gdzie miej 
scowy związek dziennikarzy 
sportowych zorganizował z nim 
konferencję prasową na tematy 
związane z olimpiadą. 1964 ro-
ku. Brundage oświadczył, że je 
żeli chodzi o igrzyska zimowe 
Jo największę ęzanse na otrzy-
manie ich organizacji posiada 
austriackie miasto Innsbruck-. 
Ostateczna jednał: decyzja, po-
dobnie zresztą jak i w sprawie 
miejsca igrzysk letnich zapad-
nie na kongresie MKOl. w r. 
1955. Na liczne pytania dzien-
nikarzy odnośnie opinii preze-
sa Międzynarodowego Komite-
tu Olimpijskiego o sporcie wę 
gierskim Brundage dał nastę-
pującą odpowiedź: „Cały świat 
był zdumiony wynikami repre-
zentantów Węgier na ostatnich 
igrzyskach olimpijskich w Hel 
sinkach, i to był m. innymi 

główny powód mojej wizyty w 
Budapeszcie, złożonej z okazji 
otwarcia Stadionu Ludowego. 
Stadion ten — powiedział Brun 
dage — jest imponującym dzie-
łem zarówno jeżeli chodzi o roz 
wiązanie wymagań i potrzeb 
sportu jak i publiczności. Jest 
to wspaniały obiekt architekta 
niczny i jałco inżynier z zawo 
du jestem pełen podziwu i uz-
nania dla dzieła węgierskich 
budowniczych i architektów". 
Na pytanie czy Brundage uwa-
ża stadion budapeszteński jako 

•nadający się do zorganizowa-
nia olimpiady, odpowiedź 
brzmiała:- oczywiście, że tal:' 
Kiedy dziennikarze wiedeńscy 
zapylali wreszcie czy Buda-
peszt może Hczyć na otrzyma 
nie organizacji letniej Olimpia 
il y już w roku 1960 przewodni-
czący MKOl. odpowiedział : 
„Węgry są doskonałymi orga-
nizatorami, mają wspaniałych 
sportowców, stadion . jest 
wprost fantastyczny, nie widzę 
powodów ,aby szanse Budape 
sztu były mniejsze niż innych 
ubiegających się o ten zaszczyt 
miast". 

Na zdjęciu : Finał 800 m. mężczyzn — na taśmie od lewej : Kor 
ban — „Spójnia", Kupczyk — „Budowlani" i Potrzebowski 
„AZS" — zwycięzca w tej konkurencji. (Fot . C A F ) 

d o w l a n i 49.8 (rekord Po lsk i ) , 
2) A Z S ; 3) Spójnia. 

Konkurencje męskie : bieg 
200 m. przez płotki: 1) Mako-
maski ( O g n i w o ) 25,5, 2) Bu-
gała ( C W K S ) 2^,5, 3) Puzio 
( G w a r d i a ) . 

Skok wzwyż: 1) L e w a n d o w -
ski ( B u d o w l a n i ) 190, 2) Szłyk 
(Stal ) 175; 3) W i n n i c k i ( W ł ó k 
niarz) 175. 

Skok o tyczce: 1) Janiszew-
ski ( C W K S ) 415, 2) Szelagie-
wicz ( A Z S ) 380; 3) W o j c i e c h o w 
ski ( C W K S ) . 

Bieg 1500 m.: 1) Żb ikowski 
( C W K S ) 3,59,4, 2) Kie łczewski 
( C W K S ) 3,59,8, 3) L e w a n d o w -
ski ( A Z S ) . 

Bieg 5.000 m.: Chromik ( C W 
K S ) 14,46,6; 2) M a ń k o w s k i (Bu 
d o w l a n i ) 15,11,0, 3) P łonka 
( W ł ó k n i a r z ) . 

Rzut miotem: 1) Harmata 
( C W K S ) 53,68; 2) Rut ( C W -
K S ) 52,68; 3) Masłowski (Og-
n i w o ) 51,90. 

Sztafeto 4 x 400 m. mężczyzn: 
1) Gward ia — 3,22,4; 2) AZS 
—. 3,24,0; 3) C W K S . 

Bieg maratoński: 1) Szew-
czyk ( W ł ó k n i a r z ) 2,39.17,6; 2) 
W o j t y s k o ( C W K S ) 2,47,15,8 ? 
3) Osiński ( U n i a ) . 

W ogó lne j punktacj i zrze-
szeniowej X X I X Lekkoatletycz 
n y c h Mistrzostw Polski zwyc ię 
żył zdecydowanie C W K S , uzys-
k u j ą c 576 pkt., przed A Z S — 
313 pkt i Gwardią — 233 pkt. 
Na dalszych mie jscach uplaso 
wal i się: Budowlani , Spójnia, 
Kole jarz , Ogniwo , Włókniarz , 
Sta], Górnik, Unia, L Z S i Start. 

W punktuac j i terytor ia lne j 
na p i e r w s z y m mie j scu uplaso-
w a ł a się W a r s z a w a miasto — 
311 pkt. przed Gdańskiem 237 
pkt. i Sta l inogrodem — 166 pkt. 
Na dalszych mie jscach znajdu 
ją się Pozntlń, Bydgoszcz, Kra-
k ó w , Lubl in, W r o c ł a w , Łódź 
m., Szczecin, W a r s z a w a wo j . , 
Olsztyn, Białystok, Kielce. 

Pozostałe w o j e w ó d z t w a nie 
uzyskały punktów. 

Postępy piłkarstwa radzieckiego 
Birger Sandberg, przewodniczą 

cy komitetu technicznego Szwe-
dzkiego Związku Piłkarskiego 
wypowiedział się na łamach sztok 
holmskiego Idrottsbladet o swych 
uwagach i wrażeniach z pobytu 
drużyny Diurgarden w Związku 
Radzieckim. Sandberg stwierdził, 
iż football radziecki zrobił od cza 
su ostatniego pobytu Dynamo 
Moskwa w Szwecji (1947) poważ 
ne postępy. Rosjanie — powie-
dział Sandberg — wprowadzili do 
gry szereg nowych wariantów, ma 
ją doskonałą technikę, wspaniałą 
kondycję, niesłychaną szybkość 
w prowadzeniu i w poruszaniu 
się na boisku. Diurgarden, które 
znane jest z doprowadzenia do 
perfekcji systemu gry defensyw-
nej miało wielkie trudności w re 
alizacji swych założeń taktycz-
nych. Charakterystyczne dla gry 
drużyn radzieckich jest obecnie 
stosowanie kombinacyjnej gry 

Austriaków ze znacznym uwzglę 
dnieniem systemu WM — zakori 
czył swój wywiad Sandberg. 

P Ł Y W A C K I E 
M I S T R Z O S T W A 

P O L S K I 

Przy udziale 300 zawodn ików 
z całego kra ju rozpoczęły się 
11 bm. w Warszawie p ływackie 
mistrzostwa Polski seniorów. 

W p ierwszym dniu z a w o d ó w 
ustanowiono 3 rekordy Polski 
oraz uzyskano szereg dobrych 
w y n i k ó w . N o w y m i rekordzista 
mi Polski są : 

Petrusewicz w biegu na 100 
m (żabka) — 1' 12" 8, Lutomski 
na 400 m. stylem grzb ie towym 
30 '2" 3 oraz Stelmaszek na 400 
m. stylem zmiennym :. 5' 40" 5. 

T U R N I E J K O S Z Y K Ó W K I 

M Ę Ż C Z Y Z N W S O P O C I E 

W Sopocie ( w o j . gdańsk im) 
rozpoczął się 3 -dniowy turnie j 
koszykówki mężczyzn z udzia-
łem reprezentacyjnej d r u ż y n y 
armi i czechosłowackie j UDA 
oraz reprezentacji zrzeszeń : 
Gwardi i , Akademick iego Zrze-
szenia Sportowego i „Spó jn i " . 

W p ierwszym spotkaniu 
„ G w a r d i a " pokonała A Z S — 
45:43. 

W d r u g i m spotkaniu zespół 
UDA pokonał Spójnię 68:3Î. 
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